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Polskość naszej ku ltu r) '  i cywilizacji jest 
dziś ataków ana na dwu fron tach: zew nę trz ­
n y m  i w ew nę trznym . N ie ty lko  obcy, nie­
mal wyłącznie żydzi, ale i wielu swoich stoi 
W  obozie jej przeciwników . Robi się to  w 
imię nowoczesności i fu tu ry zm u  względnie 
z pow ołan iem  się na postęp m iędzynarodo­
wy, czy' z p rog ram em  k u l tu ry  proletarjac- 
kiei i walki z y.reakcją faszystowską", kiedy- 
indziej z frazeologją liberalizmu lub też na­
rodowości, pojętej jako przynależność p ań ­
stwowa. Mniejsza, zresztą, owŁjjidy i hsśła, 
cel jest wszędzie ten sam. Schodzą się te na­
paści w  jednym punkcie, gdy wszystkie prze­
czą historyfczności cywilizacji, jej ciągłości 
i n ierozerw alnem u związkowi >'3 psychiką n a ­
rodow ą. Dzisiejszą technikę łączy się z pe­
w ną  sumą bezkry tycznie  przy jm ow ane ch 
now'atorstw  z różnych  dziedzin i pod  ogólną 
nazwą współczesnej k u l tu ry  przeciwstawna 
historycznie pojętej cywilizacji narodowej.

Dla nich  k u l tu ra  to  now a maszyna, p r o ­
dukującą więcej i szybciej, wdelopiętrowy b u ­
dynek, dancing i kabaret,  nowy' modny gar­
n itu r .  T ak  pojęta m oże ona być rzeczywi­
ście m iędzynarodow a, skoro  w cale; Europie 
używ a się jednakowwch te lefonów , jezdzi po­
spiesznemu pociągami, tańczy' tango i nosi 
sztywne kołnierzyki. I p o w h d a ją :  widzicie, 
to  wszystko. Gdzie coś podobnego  jest w 
waszym tradycjonalizm ie5 Jesteście zacofani. 
R ozróżnian ie  ludzi na podstawńe n a ro d o w o ­
ści i rasy (tu najkrzykliwsze są żydziaki) jest 
wracaniem  do barbarzyństw a. Czas usunąć 
średniowieczne różnice w epoce powszech­
nego postępu, k tó ra  zbliża i łączy narodi we 
wspólnej wysokiej ku lturze , ześrodkowanej 
dziś w  miastach. T y lk o  w  miastach, k tó ż ­
by bowiem mieszkał jeszcze na w'si, gdzie 
niema kina i rewji, jazzbandu i mody'. W les, 
jednem  słowem, tchnie idącą od ziemi wonią 
swojskiego o b sk u ran ty zm u .“

szystko pięknie. Ale obok zdobyczy 
technicznych , h ig jenicznych i inny ch, obok 
udogodnienia  życia, jakoś się w  epoce- tego 
postępu  rozłazi rodzina, demoralizuje m ło ­
dzież, upada poziom obyczajów', rośnie prze­
stępczość. Co jakiś czas k toś z sz£rmierzv 
nowego ładu stwierdza, że jest źle, ale nie 
umie pouać p rzyczyn  i wskazać ra tunku . 
Błądzi razem  z tłum em , rozbija nos o te same 
przeszkody, skarży się i narzeka, ale nie p o ­
trafi skrzesać iskry, by oświetlić ciemności. 
Coś nie w  porządku . Zakłam ano siebie, k rz y ­
cząc, że cywilizacja postępuj® naprzód , a to  
rozwija się ty lk o  jedna jej część, gdy inne 
dezorganizują się i wyrodnieją. Dzieje sień 
tak, jak się działo zawsze, gdy' fantom  postę­
pu  technicznego i m aterjalnego przysłaniał 
w'szyrstko inne. Bo przecież ku ltura ,  to  nie 
maszyna, asfalt na  ukcyf,' radjo, czy proszek 
na pchły.

II.

K u ltu ra  to  człowiek, nie leży ona naze- 
w n ą trz  niego, ale w ew n ą trz ;  w  duszy. Sta­
nówką ją na tu ra lne  własności i skłonności du ­
szy. ustrój instynktów', władz i czynności 
psychicznych, k tó re  składają się ,na jednoro­
dną budow ę m oralną  człowieka. W spólne 
pochodzenie  i przeszłość razem przeży ta w  
tvch  samych fo rm ach  politycznych , społecz­
nych  i obyczajowych, jednolitość w aru n k ó w  
geograficznych i przyrodm&zs ch, używ anie 
własneeo ifaakją. wreszcie przemożny w pływ  
religji i moralności katolickiej urobiły  d u ­
sze nas Polaków, w  pewien sposób i na- Jeden 
tvo. bfrla tem polega charak te r  narodow ty , 
cz>® wspólny cz łonkom  n arodu  ty p  budo- 
w \  moralnej. T a  wspólna postawa prze ja­
wna się we wszelkiej d z :ałalności człowieka,',..' 
t ak  ducnowej jak i materjalnej, więc wszyst­
kie dziedziny' jego twórczości noszą wspólne

p ię tno  swego sprawcy i łączą się h a rm o n ij­
nie w wielkie dzieło narodow ej cywilizacji. 
Panuje w niej ten sam porządek  i układ, co 
w  dusz.yi człowieka, k tó re m u  zawdzięcza swe 
powstanie. Między ku ltu rą ,  czyli duszami 
jednostek ukszta ltow anem i w  typie n a ro d o ­
w ym , a cywilizacją, czyli całokształtem tw ó r ­
czości narodu , istnieje ścisła łączność i o dpo-  
wiedniość.

Dzisiejsza nasza'cywilizacja jest w ynikiem  
prac  szeregu pokoleń polskich, żyjących przed 
nami. M yśmy ją odziedziczyli, m am y  za­
znaczyć w  niej swój udział i skolei podać 
synom. Ani cywilizacja, ani charak te r  na­
rodow y  nie są czemś statycznem, m artw em , 
co się kiedyś tam  ukształtow ało  i pozostaje 
bez zmian. Przeciwnie, żyje i ciągle się roz­
wija.  Dusza* poszczególnego człowieka ule­
ga ewolucji, ale nie zatraca w  niej pewnej 
linji i świadomości o tożsamości swej istoty 
teraz i p rzed tem , o tem, że nie jest taka sa­
ma, jak w  poprzedn im  okresie, ale jest ta 
sama. K ró tk o  mówiąc, ewolucja duszy ludz­
kiej odbyw a się organicznie. Podobnie  cha­
rak te r  narodow y, a z n im  i cywilizacja, p rze ­
obraża się wredle pewnej w ew nętrznej linji i 
z zachow aniem  samowiedzy o swej ciągłości 
i jednolitości. N aród ,  k tó ry  jest tak^e oso­
bowością, w swmieb duchow ych  dziejach, za­
chowuje się, iak żyw y organizm. Stąd p o ­
czucie bliskości i um iłowania  przeszłości, jej 
rozumienie. O  ileż bliższy jest nam  stary 
Jan  K ochanowski, niż np. współczesny Słq- 
nimski czy ffiuwim. Bo tam ten , choć ta m ­
ten żył 4 wieki tem u, mial jak i m y  polską 
duszę. A  T u w im  i Słonimski, choć żyją ró ­
wnocześnie z nami. piszą; dzisiejszą polszczy­
zną, nie przestali byćyżydam i; ich dusze są 
ukszta łtow ane tak, jak to sprawiło p o ch o ­
dzenie i koleje żydów, takie same, jak u każ­
dego chałaciarza, choćby naw et nie pocho- 
dizli z getta, od czego się poniektórzy., z w ła­
ściwym ich rasie tem peram en tem  odżegnują.

Charakter , narodow y  jest bowiem  dzie­
dziczny, p rzechodzi z ojców na synów. N ie 
tak dawno usiłowano ośmieszyć i podważyć 
ten fakt,  obecnie badania psychologiczne, 
socjologiczne i biologiczne wykazały n a u k o ­
w o dziedziczenie cech psychicznych. Stąd 
jedność charak te ru  narodow ego w perspek­
tywie historycznej, stąd różnice ze zasymilo- 
wanemi pozornie  przez przyjęcie polskiego 
obyw atelstw a i języka. Podanie przy  spisie 
ludności narodowości polskie; nie sięga w  te 
pokłady psychiki, gdzie się decyduje sprawa 
podobieństw a i świadomości narodowej.

Ścisłe określenie cech charak te ru  n a ro d o ­
w e g o  i odgraniczenie go od innych  n apo tyka  
nieraz na duże trudności,  to  prawda. Nie 
bez w pływ u jest tu  fakt, i&  badania nad term 
sprawami są s tosunkow o bardzo  niedawne 
i n ieprow adzone równolegle we w R y s tk ? |h  
dziedzinach, a w n iek tó rych  z u p e łn ie . zanie­
dbane. Przeciwnicy wskazują też na szereg 
ty p ó w  pośrednich, będących rezu lta tem  
skrzyżowania  się ró żn o ro d n y ch  w pływ ów , 
k tó ry c h  nie m ożna  .zaliczyć ani tu  ani tam, 
Tw ierdzą , że wobec tego nie da się pociąg­
nąć w yraźnej granicy, a tem  samem niewia­
domo, o czem mówić. Oczywiście, osobniki 
o niewyraźnej przynależności są. T o ,  że nie 
m ożna  nieraz ustalić dokładnej granicy, nie 
dowodzi, by rżecz, o k tó rą  chodzi; hie istnia­
ła i byśmy nie mieli praw a o niej mówić. 
Gdzież wogóle wżyciu psychicznem po tra f i­
m y  pociągnąć granicę matematyczną^ ęąy n a ­
w et w  naukach  p rzy rodn iczych  da się ją czę­
sto ustalić? O środk i podaw anych  fak tów  
istnieją i nie ulegają żadnej wątpliwości. W  
widmie slonecznem n ik t  nie odgraniczy je­
dnej barw y od  drugiej, ale też n ik t  o  z d ro ­
w ych zmysłach nie zaprzeczy na tej podsta- 
y i o, by nie1; istniał w  niem np. ko lo r  czer­
wony.

W spólny  charak te r  narodowy' kształtuje 
wszystkie dziedziny działalności i tw ó rczo ­
ści, urabia całą cywilizację narodow ą na je­
dną modlę, w ytw arza  w  niej jeden styl. O b ­
jawia się on wszędzie: w ustroju społecznym, 
prawodawstwie, form ie organizacji po li tycz­
nej narodu , literaturze, sztuce, fdozofji, n au ­
ce, a rch itek turze ,  obyczajach, ub iorach  itd. 
Jest z ew nę trznym  znakiem pewnego typu  
kulturalnego, k tó ry  się w  nim  odbija. Gdzie 
brak  tego jednolitego stylu w (cywilizacji, 
tam  niema ku ltu ry .

Ponieważ na cywiłizacj" w ychow ują  się 
now e pokolenia, ma ona przez to  w pływ  na 
ku ltu rę  na rodu  i stąd też płynie konieczność 
bronienia jej swoistego stylu przed  w y n a tu ­
rzeniem, lub zdezorganizow aniem  przez zgu­
bne w pływy, gdyż to  pociągnęłoby podobne  
następstwa dla cha rak te ru  narodowego. Nie 
znaczy to, by należało wogóle unikać wszel­
kiego zetknięcia się z e lem entanr  obcemi. 
Cywilizacje zbliżone do naszei p rzy  rozsąd­
n y m  i u m ia rk o w an y m  doborze, m ogą z p o ­
w odzeniem  odegrać rolę poży tecznych  im ­
pulsów w  naszej własnej twórczości. T a k  
bywało w historji i nieraz jeszęźe napew no 
będzie. Ale do tyczy  to  ty lko  iak podkre  
śiono, cywilizacyj pokrew nych , to  znaczy 
s tw orzonych  przez narody  katolickie i ary j­
skie z pochodzenia.

Zupełnie inna sprawa, gdy mamyr do czy­
nienia z typem  k u l tu ra lnym  .zasadniczo nam  
obcym , jak np. z semitami, żydami. Ich cy- 
wjjizacja, w yw odząca  się z duszy dalekiej, o 
s t ruk tu rze  moralnej p o d  wielu względami z 
naszą w pros t  sprzecznej, nie m oże dla naszej 
twórczości stać się pom ocą i impulsem, ale 
ty lko  ją rozstroić, osłabiając i rozkładając jej 
porządek, burząc  harm onję. podważając idee 
kierujące. A  że cywilizacja narodow a i cha­
ra k te r  na ro d o w y  stanowią o naszem istnie­
niu, jako n a rodu  żyjącego i zdolnego do tw o ­
rzenia, więc dziwne są okrzyk i oburzenia, 
że się przed  tem  bron im y. T o  nie jest „fa­
szyzm", ani „reakcja", ani „zoologiczny an­
tysem ityzm ", to  jest walka o i s t n i e n i e  
w ł a s n e j  o d r ę b n o ś c i  i c y w i l  i z a- 
c j i.

T am , gdzie się spotkają elementy ze sobą 
sprzeczne, gdzie zostanie ro z b u a  naturalna, 
organiczna h a rm o n j j  w  człowieku i jego 
dziełach, tam  kończy  się ku l tu ra  i cywiliza­
cja, a rozpoczyma barbarzyństw o. T akiem  
barbarzyństw em  jest idąca dziś poprzez  E u ­
ropę, zarów no  ze sowieckiej Rosji, jak i z 
pew nych  źródeł pozostałej Europy', a także 
i A m eryki,  w  który 'ch żydzi grają odpow ie­
dnią rolę, „ k u l tu ra "  skomasowanej lewicy i 
masonerji. W ysm ażona  w  labora torjach  n a ­
rodu  w ybranego, opa trzona  stem plem  jego 
indywidualności, przedstawia poza tem  dzi­
w ną mieszaninę -ó żn o ro d n y ch  elementów, 
nie pow iązanych  żadną w ew nę trzną  spójnią, < 
pozbaw ionych  swojego stydu. Brak u  jej 
podstaw  tego, co tw orzy , łąćźypi u trzym uje  
każdą praw dziw ą cywilizację, b rak  jednoro ­
dnej i twórczej psychiki narodowej. Jest to  
t ru p  z „Nieboskiej", ubranySŻ w  pożyczane 

'.Źewsząd szmatki i wdzięki, z k tó rego  dla 
przyszłości nietsię nie narodzi. W alka  z re- 
ligją i idealnemi dążnościami Człowieka, w al­
ka ze świadomością narodow ą, z rodziną, z 
etyką, wyzwalanie niskich popędów, to  ma 
być ta ku ltura .  W szystko  to  zasiania się 
rzeczywistemi zdobyczam i techniki i pod 
wspólną naz*wą postępu pcha w  świat.

Rozumiemy' wielką rolę t e c h r ik ’ w  życ’u 
człowieka i znam y jej piękne k a r tV# w  do­
tychczasowych dziejach, ale jej • nie przece­
niamy. W iem y, że nie jest ona jedyną w a r ­
tością i że nie w olno  dawać jedną ręką w y n a ­
lazku, a drugą odbierać dobra  moralne. T e ­
go rodzaju  m aterja lizm  daleko nie zap row a­

dzi i po m im o  pozornych  tr ium fów  musi się 
skończyć" >z konieczności katastrofą  i depra­
wacją, bo zapom ina, że w  ten sposób zaspo­
kaja ty lko  po trzeby  cielesne, a pomija duszę. 
Są dobra wyższe od technicznych  i materjal- 
nych, odgrywające w  praw dz iw ym  postępie 
większą rolę. Średniowiecze nie znało suk­
cesów techniki, ale dzięki swej głębokiej kul­
turze, zresztą nie na całej przestrzeń" i nie 
wszędzie, wzniosło się w  ogólnym  poziomie 
wyżej od najoujniejsfeych okresów  now ocze­

s n e g o  „postępu". Samo to  słowo jest zresztą 
frazesem i k łam stwem , jeśli oznacza ty lko  
bezładne grom adzenie  now ych  pomysłów, 
hep  dbania o ciągłość i rozw ój k u ltu ry  i cy­
wilizacji, gdyrż na tem  polega praw dziw y  
postęp.

I I I .

W ytw orzy liśm y  w  historji własne form y 
ustro jowe i społeczne, własne stosunki p ra ­
wne, oryginalną lite ra turę  i sztukę, naszą 
własną obyczajowość w  dom u i ż y u u  pu- 
blicznem, własną a rch itek tu rę  i zdobnictw o. 
N aw e t  tam , gdzie pobudka  w ychodziła  od 
obcego w zoru , nie ograniczaliśmy się nigdy 
do naśladownictwa, ale wszystkiem u nada­
liśmy p ię tno  polskości i swojskości. I d late­
go nasza cywilizacja narodow a była żywa, 
jednolita, oryginalna, miała wartość i u ro k  
dla swoich i obcych, k tó rz y  za jej pośredni­
c tw em  poznawali duszę polską. A  była taką 
dlatego, że stworzyli ją Polacy.

W eźm y pod  uwagę literaturę . Piszący 
twoffly nie jakimś specjalnym organem , ale 
całą duszą, tą samą, k tó ra  działa we wszyst­
k ich -nnych sprawach. Stąd dzieło m a tę 
samą budowę w ew nętrzną , ten sam styl, co 
tw órca. S tw orzona przez Po laków  litera­
tu ra  była odbiciem duszy narodow ej, jej u- 
podobań , ideałów, po rządku  moralnego. By­
ła sztuką narodow ą, dawała obraz  dziejów 
duszy polskiej, drogi przez nią przebyte j i 
iei przeobrażeń

G dy  dziś podnosim y hasło l i te ra tu ry  na­
rodowej, to  nie znaczy, by miała ona mieć 
jakąś określoną tendencję, być m ora liza to r­
ską, w  tym  czy innym  k ie runku  służyć o ;y- 
imś do raźnym  in teresom  po li tycznym  czy 
gospodarczym , reprezen tow ać  pew ną ideo- 
logję lub p rog ram  literacki, czy estetyczny. 
Nie. Ma ona być, wedle słów Z ygm un ta  
Wasilewskiego, „w olną  stylizacją duszy na­
rodow ej",  odzwierciedleniem porządku  m o ­
ralnego polskiej duszy w  tw orach  piękna. 
Nie ogranicza to  swobody tw órczej jednostki 
ani co do tem atu , ani fo rm y  a r tyzm u, ani 
rodzaju  talentu. Nie jest to  żadna piatiietka 
artystyczna, ieno p rzypom nien ie  faktu, że 
l i te ra tu ra  na rodu  musi zawsfzę mieć i w  n o r ­
m alnych  w arunkach  m a to  samo oblicze, co 
jego psychika, że jest obrazem  charak te ru  
narodowego.

A  jak postąpić z tw órcam i, w  k tó ry c h  
dziełach, choć pisanyrch po  polsku, w yraża 
się psychika inna, obca naszej. N ik t  im nie 
zaprzecza ta len tu  i a r tyzm u, jeśli go posia­
dają, ale nie m ogą być zabczeni do polskie 
l i te ra tu ry  narodowej. K ry te r ju m  jest juta 
dusza, a nie jtjs-źyk, czy te ry to r ju m , na którem  
powstają dzieła, lub obyw ate ls tw o autora. 
W obecnej chwili do tyczy  to  przledewszyst- 
kiem żydów : nie są Polakami i nie mogą być 
wyrazicielami duszy polskiej w  słowie. P rzy : 
kłady  różnicy? W eźm y  T u w im a  i Jerzegc 
Lieberta. Obaj skam andryci, w ychow ani w 
jednych  poglądach na sztukę, w  tem  samem 
środowisku li te racK em . L iebert jako młod 
szy na tu ra lną  koleją ulegał w p ływ om  T u w i­
ma. A  m im o  tego, jaka m iędzy nimi ko lo ­
salna różnica, k tó rą  Polak na tychm ias t o d ­
czuje, jako dwa światy uczuć, in s ty n k tó w  i 
pojęć, jedenSSiyój ’ bliski, drugi obcy. i daleki.

(Ciąg dalszy  nąj  str . 3-ciej(
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X. Józef Prądzyński

N aw et  ludzie uprzedzeni podziwiają m oc 
organizacyjną Kościoła Katolickiego. Stale, 
niezmiernie pclni swoje wielkie posłannictwo. 
Zadziwiające przechodzi! wstrząsy, ka tak li­
zm y z zew nątrz ,  p róby  rozkładu  na w e­
w nątrz .  Bywały okresy, że stał pozorn ie  na 
krawędzi bytu . Starczy p rzy toczyć  czas 
pseudoreformacji i z łączonych z nią p rzew ro ­
tó w  politycznych  i społecznych oraz wojen, 
przewalających się, niby nie mogąca się skoń­
czyć burza, przez E uropę, N iem cy, Anglję, 
państw a skandynawskie i inne wygnały pod 
grozą męczeńskiej śmierci - kapłana katolic­
kiego. Msza była zb rodn ią  stanu. N ie  są to  
naw et stany i czasy bardzo  odległe. Kościół 
świadomy swej m ocy nadprzyrodzonej ,  złą­
czonej z posłannictwem, poszedł w tedy  zdo­
byw ać Azję dla Królestwa Chrystusowego, a 
gdy najcięższa minęła burza, wrócił na u t r a ­
coną część Europy . Dzisiaj rozkw ita  w  H o -  
landji, Anglji, um acnia  swoje placówki w 
państw ach skandynawskich. N ie  ustępuje 
nigdy na stałe z w ytknię te j  sobie drogi. Ma 
swój wielki boski ideał, ma jednak rów nocze­
śnie swój ład organizacyjny, m e tody  działa­
nia niezmienne, ale umiejące pod w pływ em  
sam okry tvczne j k on tro li  w ew nętrznej liczyć 
się ze zmianą w a ru n k ó w  zew nętrznych . K to  
pragnie być zdobyw cą w  dziejach, niech 
w patru je  się w  m inioną i teraźniejszą historję 
Kościoła i uczy z niej pilnie. — O bóz n a ro ­
dow y weźmie w swoim czasie Polskę, nie dla 
siebie, ale dla całego narodu. Chciał to  osią­
gnąć mądrze, bez szkodliwych wstrząsów 
musi być wielką strażnicą a jeszcze większą 
szkołą, mało obiecywać a bardzo  wiele w y ­
magać: pracy w ew nętrznej nad wyrobieniem  
charak te ru , dyscypliny zew nętrznej,  w y p ły ­
wającej z właściwego nastawienia duchow e­
go. Sprawą sumienia każdego członka obo­
zu narodow ego jest: rozpoczynać  każdą na­
prawę od siebie, dążyć do równowagi, być 
go tow ym  do karnej ofiary i pracy.

Zapal i entuzjazm  należy podawać k o n ­
troli moralnej, szafować nim  oględnie, aby 
nie wypalił się na drobiazgi a nie zawiódł w 
chwilach decydujących. N a ro d o w i polskie­
m u  potrzeba przedew szystkiem  dla zabliźnie­
nia ran, zadanych przez demoralizującą d łu ­
gą niewolę, ładu we władzach duszy, a więc 
rozum ie  i woli, potrzeba  dzielności fizycznej. 
T o  też do najpilniejszych zadań Polski jako 
państwa należą: ustró j p raw ny  z niezależnem 
sądownictwerii, szkolnictwo o bardzo  w yso­
k im  poziomie w ychow aw czym , oraz wojsko 
o toczone  najczulszą opieką i miłością n a ro ­
du. E ntuzjazm , m oderow any  mądrością i 
rozwagą, dbający o za trzym anie  w każdem 
położeniu  inicjatywy, nie zniechęci się n iepo­
wodzeniami chwili, ani naw et pow ażną po­
rażką. W y trąco n y  na chwilę pozornie z 
linji przewodniej, w raca na nią po k ró tk ie j  
kontem placji  i zetknięciu się z niezmienne- 
mi wartościami moralncm i. Niechże za ro z ­
lewne tezy stanie streszczenie powyższych 
uwag w lapidarnych skrótach:

N i e w z r u s z o n y  i d e a ł  ż y c i o ­
w y !  — Ł a d  w d u s z y  i r y g o r

Marjan Zdziechowski, Wilno

Ład życia Nauka polska na przełomie
( /  pou/odu a r t y k u ł u  p. ió^eifa C i e ś ł i n s k i e y a )

N r .  3 „ G ło s u "  z a r ty k u łe m  J ó z e fa  Cieśliń-  
skiego p t .  „ N a u k a  na  p rz e ło m ie "  rozesłaliśmy 
do p .  p ro f .  u n iw ersy te tó w  z  p ro śb ą  o w y p o ­
w iedzen ie  się w  sp raw ac h  w  a r ty k u le  p o ru s z o ­
n y ch .  M ię d zy  in n em i  przesłał  n a m  swoje u- 
wagi p ro f .  M a rjan  Z d z i e c h o w s k i ,  k tó r e  
n iema! w  całości p o d a jem y .

N a  uczynioną  mi przez redakcję uprze j­
m ą propozycję  zabrania głosu w  sprawie, 

•którą poruszył p. Józef Cieśliński w  in te re ­
sującym ar tyku le  „ N a u k a  na przełom ie", nie 
mogę z pow odu nawału prac i zajęć op raco ­
wać odpowiedzi wyczerpującej, natom iast 
pozwolę sobie podać ustępy z listu mego, pi­
sanego przed kilku miesiącami do jednego z 
przyjaciół moich, z k tó ry m  korespondow a­
łem w  sprawie reform y uniwersyteckiej.

Ówczesny minister oświaty uskarżał się, 
że ustawa uniwersytecka pozbawiała go 
możliwości ingerowania i to  miało być jed­
nym  z pow odów  ograniczenia autonom ji 
szkół wyższych.

Dziś stw ierdzam y, że pod ty m  względem 
reform a chybiła celu: w rzenia  wśród m ło ­
dzieży trwaja i nadal i nieraz przybierają 
fo rm y  zatrważające.

N ie zapobiegłszy tem u, co wym agało  p o ­
skromienia, reform a wywołała  natom iast trzy  
zgubne dla państwa, dla Polski następstwa. 
Streszczam jc w trzech punk tach :

a) w kroczenie  polityki do uniw ersy te­
tów,

b) poniżenie godności i au to ry te tu  p rzed ­
stawicieli nauki,

c) deprawacja młodzieży.

Co do p u n k tu  a): P rzed  re fo rm a ogół 
profesorski w  znacznej większości swojej stał 
poza partjam i politycznem i, a dla rządu był 
życzliwie usposobiony, o ile zaś n iek tó rzy  z. 
profesorów  do s tronn ic tw  politycznych  n a ­
leżeli, nie naruszało to  wr niczem ich w za­
jemnych koleżeńskich stosunków. W  w y b o ­
rach na rek to ra  polityka żadnej roli nie gra­
ła: naprzykład  moią k andyda tu rę  t r z y k r o t ­
nie wysuwali koledzy daleko ode mnie sto- 
iący pod względem politycznym . Dziś ostra 
linia graniczna przedziela nrofesorów, dawna 
koleżeńskość słabnie i, sadzę, słabnać będzie 
w  miarę usuwania starych profesorów, przed­
stawicieli daw nych tradycyj, i zastępowania 
ich nowem i silami. Dojść m oże do tego, ze 
korporacja  profesorska podzieli się na dwa 
wrogie obozy: w jednym  znajdą się profeso-

m o r a l n y !  — W y n i k a j ą c a  z n i e j  
G o t o w o ś ć  d o  o f i a r !a r  n o ś ć !k a

E n t u z j a z m ,  u j ę t y  w k a r b y !  
W y t r w a ł o ś ć  n i e u g i ę t a !

R ycerze Wielkiej Polski z K rzyżem  i Bia- 
łvm O rłem  w herbie niech przy jm ą one h a ­
sło jako Wyraz życzeń now orocznych!

rowie p rorządow i, uważani przez stronę p rze ­
ciwną za karjerow iczów , me zasługujących 
na zaufanie i poważanie, w  drugim  — ci, co 
en tuz jazm u, dla re fo rm y nie afiszowali — 
stąd źle w ministerstwie widziani, siedzieć bę­
dą cicho bez odwagi powiedzenia tego, co 
myślą, drżąc, że lada chwila mogą być w y ­
rzuceni i znaleźć się na b ru k u  bez środków  
do życia.

C o do p u n k tu  b): A u to n o m ja  un iw ersy­
te tó w  była bardzo  ciasna; mogę o tern świad­
czyć jako b. rek tor.  Każdego niemal miesią­
ca przybywa! ktoś z ministerstwa do W ilna 
dla kontro li .  Ale tę ograniczoną au tonom ję  
odebrano  nam. T rzydz ies tu  z pośród na j­
poważniejszych profesorów, przeważnie b y ­
łych rek to ró w  oraz cz łonków  Akadem ji, o 
nazwiskach nieraz głośnych poza granicami 
Polski, wystąpiło  w  obronie  szkól akadem ic­
kich; głosy ich zlekceważono.

W  kołach rządowych i p ro rządow ych  gi-  
dano o nich, jako o głupcach; nic dziwnego; 
głupcami w  oczach takich, k tó ry ch  w  D u ­
mie rosyjskiej nazw ano  „par t ją  ostatniego 
rządowego dek re tu" ,  sa ci, co w obronie  
przekonań  swoich i w  obronie  insty tucyi ich 
pieczy pow ierzonych  gotowi są narażać się 
na p rzykre  nieraz następstwa swojej śmiało­
ści.

D odam , że ku zdum ieniu  m em u spo tka­
łem naw et wśród ludzi zbliżonych do sfer 
un iw ersyteckich  takich, co nie umieli ro z ­
różnić  m iędzy rządem  a państw em  i k ry ty k ę  
zam ierzeń i p ro jek tów  ministra uważali za 
ak t an typaństw ow y, a zatem  i rew olucyjny; 
bo jakże śmieć mierzyć się z ministrem! D e ­
legacja z łożona z rek to ra  U niw ersy te tu  W i ­
leńskiego i dziekanów  w ydziałów  udała się 
w  swoim czasie do ministra w celu wstawie­
nia się za kolegami, w yrzuconem i z u n iw er­
sytetu, albo, m ówiąc delikatnie, przeniesio­
nym i w  stan spoczynku z pow odu zwinięcia 
ich katedr. M inister przyjąć jej nie raczył, 
zastąpił go jeden z wyższych urzędn ików , 
k tó ry  przem ów ił do delegatów opryskliwie i 
niemal brutalnie.

Słowem, zostaliśmy zepchnięci do roli 
fagasów ministra, do roli „speców", k tó ry m  
w olno mieć własne zdanie i pogląd ty lko  w  
obrębie swojej działalności, i to  niezawsze. 
Czem że to  jest, jeśli nie w yrazem  zbolszewi- 
czenia i, co za tern idzie, bolszewizowania n a ­
uki, w yrazem , k tó rego  pierwsi zwiastuni 
jeszcze przed  trzem a laty krzyczeli, że „k u l­
tu ra  ducha to  pakunek  z czasów niewoli, 
k tó ry  z dniem każdym  traci resztę sensu". 
Bolszewizacja od dołu poszła do góry i górne 
sfery objęła, małą zaś znajduję pociechę, gdy 
mi m ówią, że w sowieckiej Rosji i w  pań­
stwie H it le ra  jest jeszcze gorzej. Zupełną 
ma słuszność p. J. Cieśliński, twierdząc, że 
zwycięstwo k ierunku , k tó rego  w yrazem  jest 
reform a szkół wyższych, „grozi nauce u p a d ­
kiem, przedstawicielom zaś nauki i k u l tu ry  -

przyjęciem  i nasiąknięciem k u l tu rą  systemu, 
k tó ry  grawituje w yraźnie k u  w schodow i".

K orporacja  profesorska jest p rzedstaw i­
cielstw. em k u l tu ry  naukowej, k u l tu ry  ducha. 
Pomiatanie ku l tu rą  w osobach jej p rzeds ta ­
wicieli prowadzi do obniżenia umysłowego i 
m oralnego poziom u społeczeństwa, k tó ry  był 
zawsze niski. \vrszak w  m niem aniu  szersze* 
go ogółu w yraz  p r o f e s o r  jest synoni­
m em  głupca, k tó ry  poza swojem A. B. C. nic 
nie widzi i o niczem  nie wie; dotyczy  to  
szczególnie Kresów; w  jednej z gazet w ileń­
skich postaw iono niedaw no profesorów' u n i­
w ersytetu  na jednym poziomie z praczkami, 
szwaczkami i młodzieżą gimnazjalną (sic!). 
Pracę naukow ą lekceważą u nas, na książki 
poważne wydają  znacznie mniej niż w  na j­
bardziej zacofanych krajach.

Do p u n k tu  c): Najgorsze i najgroźniejsze 
jest świadome, celowe deprawowanie mło- 

' dzieży. M ł o d z i e ż y  k u p o w a ć  n i e  
w o l n o  — pow innoby  to  być aksjomatem 
dla kierujących jej w ychow aniem , niestety, 
u nas ją kupują . N ieraz  słyszę, jak uczn io ­
wie i ich rodzice rozprawdają o tern, czy k o ­
niecznie należy się zapisać do „Przedniej 
Straży", ażeby o trzym ać  m aturę .  Gawędy 
podobne sa n ieun ikn ionym  skutk iem  pom y- 
siu fabrykow ania  (nie zaś wychowania) m ło ­
dzieży państwowej. N a tom ias t  co do u n i­
w ersy te tów  nie jest to  gawędą, p lo tk o w a ­
niem, każdy to  widzi, że należenie do jawnie 
faw oryzow anego Legjonu M łodych i p o k rew ­
nych jemu stowarzyszeń jest ieśłi me w a ru n ­
kiem, to  u łatw ieniem  w  zdobyciu  stypeit- 
d jum , czy posady. Publicznie to  n ap ię tn o ­
wał poseł Sławek. Poza tem  w  prasie wciąż 
pojawiają się pogłoski, że są wśród m łodz ie -’ 
ży liczni konfidenci policji, szpiegujący k o ­
legów swroich, pogłoski te nie zostały d o ty c h ­
czas zdem ontow ane  przez odpow iednie  w ła­
dze.

Legjon jest kom un is tyczny  i bezbożnicki. 
K o m u n izm  i an ty te izm  mają swego p ro ro k a  
w  osobie Wł. Spasowrskiego, k tó ry  przez d łu ­
gie lata był dy rek to rem  In s ty tu tu  Pedago­
gicznego, czyli pod  okiem  m in  oświaty k ie ­
rował w ychow aniem  przyszłych w y chow aw ­
ców' młodzieży. Dzieło jego „O  w yzw olen iu  
człowieka", pisane w  szale namiętności, a w y ­
dane ozdobnie  i kosztownie, ma p o m im o  to 
licznych nabywców'. W  pierwszych rozdzia­
łach jest ta  książka zaciekłą propagandą bez­
bożnictw a, w ostatn ich  apoteozą k o m u n iz m u  
i Lenina, jako największego człowieka, jakie­
go ludzkość wydała. C zyżby  to  także leża­
ło w' program ie  m inisterstwa oświaty?

Pytam , jak się to  wszystko stało, czem 
się t łumaczy? Czy ty lko  sekciarskiem zaśle-. 
pieniem, nie widzącem tego, że d ep raw ow a­
nie m łodzieży jest niszczeniem m oralnej p o d ­
stawy, na jakiej państw o stać pow inno , czy 
też jakąś na wielką skalę zam ierzoną i na lat 
może kilka obliczoną konspiracją w  celu za­
garnięcia władzy!
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'M ę d ro w n ik u ,  gdzie idziesz w p a t r z o n  w słońce? 
C z y ś  H o r y n i u  poił  spa lone  wargi?  Gdzieś o d r z u ­
ci! gęś! l i rn ik a ,  bojąc s i b y  s t r u n y  nic rozp łak a ły  ci 
się t ę s k n o tą  za  je d n e m  m ias tem ,  k tó r e g o  imię w y w o ­
dzi  się zc  Św iatłośc i?1). A m ożeś  zb ie ra ł  w Z ts łu -  
czańskic j  z iem i z d r a d n y  k w ia t  ró ż a n e c z n ik a ,  a u p o -  
jon  z a p a c h e m  zap o m n ia łe ś  o życiu  i śmierci, aż  się 
c h e r u b y  kiedyś o b u d z ą 2).

Z m ę c z o n y ,  jak  p ła t ,  lo te m  d ług im ,  spad łem  na 
ru in y  B ony  zam czy sk a ,  n a d  K rz e m ie ń c e m  wiszące.  
T rz y m a ją c  się r ę k o m a  m c h e m  o b ro s ły c h  m u r ó w  —  
p a t r z y ł e m  w d o l in ę  na  m ias to  zie lone .  Z  o g ro d ó w  i sa­
d ó w  biły tęcze b a rw ,  bo  b y ło  po  deszczu.  Z iem ia  
o d d y c h a ła  r zeźw oic ią .  I tęcza  sta ła  dzieś nad  C z e r-  
czą  górą. Z  ł u k u  jej p rz e d z iw n e g o  stąpała ,  po  p r o ­
m ien iach  r o z d y g o ta n y c h ,  M a tk a  z Synem , p r z e d t e m  
d łu g o  roz łączen i  —  k u  m ias tu .  A  Ju l jusz  m ó w ił :  
„ u w ie rz  żeśm y n ie śm ie r te ln i  od  w ie k ó w "  i, „że świę­
ci nie są t o  ty lk o  ludzie , k t ó r z y  pościli i żyli p o  z a ­
k o n a c h ,  ale w szyscy,  k t ó r z y  d la  wielkiej d u c h o w e j  
idei  z  ciała,  ze szczęścia nieśli o f ia rę ;  na  czele t a k i e ­
go k a le n d a rz a  jest L e o n id a s"11).

M a tk o  b łogos ław iona  od  Boga p rz e z  Syna, k t ó r y  
n igdy  nie z a p o m n ia ł  o T w o im  cie rp ien iu  tw o rz e n ia !  
M is t rz u ,  k tó r y ś  w ierzy ł  w b re w  w s z y s tk im  w  p r z e ­
m ian ę  ro d a k ó w ,  k tó r y ś  był  o d  n ich  w y k lę ty  —  sa­
m o t n i k u ,  n iech  w ia ra  T w o ja  w reszcie  m a  w ik to r ję !  
Bo c h m u r y  z w ą tp i e ń  p rzy s ło n i ły  czo ło .  C z y  t y lk o  / a  
s łow am i T w e m i  iść t r z e b a  i s łuchać  św ierszczy p o l ­
n y c h  na g ro b o w c a c h  z a p o m n ia n y c h ?  Kaskadą bez 
o d p o w ie d z i  to c z y ło  się p y ta n ie  po  j t r ach ,  echow e 
bu d z ą c  głosy. Gdzieś  cienie m o ło jcó w  K rz y w o n o s o -  
w y c h  p rzeb ieg ły .

P o  chw il i  by łem  w L ic eum . P rz eb ieg a łem  p u s te  
k o r y t a r z e  —  zc śc ian szedł do- m n ie  bezg łośny  szept .  
Z a s łu c h a n y  — p rz y s ta n ą łe m .  A śc iany m ó w i ły  o 
czasach K o leg ju m  J e z u i tó w  na  p o c z ą tk u .  Komisji

E d u k a c y jn e j  i T a d e u s z u  Cz-nckim. P o te m ,  b łądząc  
po  p a r k u  n a t r a f i ł e m  na  róże porosłe , na  m iejscu  d o ­
m u ,  gdzie u ro d z i ł  się S łowacki.  J a k  do b rze ,  że l u ­
dzie  nie m ogąc  się o d m ie n ić ,  p am ię ta l i  o p ię k n y c h  
k w ia ta c h  dla  swego w ies z c z a .  P o m n ik  t o  o u śm ie­
c h u  słońca w ś r ó d  k o l c ó w .

O s ta tn i  W iśn iow ic ccy ,  j a k b y  p rz e c z u w a ją c  swój 
zgon  b e z p o to m n y ,  z a m y k a ją c y  szlak w ie lk iego r o ­
du  —  rę k ą  p rz e z n a c z e ń  n ie z a c h w ia n y c h  zm uszen i  —  
jęli p o m n ik i  swej Je re m io w c j  s ławy b u d o w a ć ,  sp le n ­
d o ru  doda jąc  gn iazd u  —  W iś n io w c u .  O d t ą d  stoi z a ­
m ek  na gó rze .  H o r y ń ,  r o z law sz y  się w  s taw y,  legł 
po  p o łu d n io w e j  s t ro n ie .  P a r k  w ie k o w y  osłonił  o d  
w ic h ró w  zach o d u .  T a m  gdzie s łońce w sta je ,  na c y ­
p lu  O jc ó w  K a r m e l i tó w  k la s z to r  z  k ośc io łem  w z n ie ­
siono. O d  p ó łn o c y  za się m ias tec zk o  w a ru je  ż y d o w ­
skie. T e ż  p o d  z a m k ie m  s ta ro d a w n a  cerk iew ,  jak 
g rz y b  siedzi (1530 r.). A  gdy  wnijdziesz, w  jej w n ę ­
t r z e  i o k ie m  c ie k a w c m  pow iedz iesz  p o  f re s k ach  śc ien­
n y c h  — to  ze  skos tn ia łego  b iz a n ty z m u  —  uśm iech  
hel leńsk i  w  postac i  A d a m a  i E w y  na  cię spo i rzy .  Je s t  
b o w ie m  k sz ta ł tn o ś ć  i p ię k n o  w  ich r y s u n k u .  N ie  
ta boskość  c o p ra w d a ,  k t ó r a  bije n iew ys łow ien ie  z 
A po ll ina  i W en u s ,  ale p rz e ło ż ę  je, (o p ro fan ) ,  nad  
a rcydz ie ło  H u b e r t a  i Ja n a  V a n  E y c k  w b rukse łsk iem  
m u z e u m  s t r z e ż o n e ’).

D o  Z b a ra ż a  w szed łem , gdy  gw iazdy  zapa la ły  się 
na  niebie,  c z a r n y  o d  d rog i  i pyłu ,  z m iz e ro w a n y ,  w 
o czac h  ty lk o  jakow eś  b łyski  pow s ta ły .  A gdy  p o ło ­
ży łem  się w s c h ro n is k u ,  b y  zasnąć, to u  r a m io n  m o ­
ich w ieńcem  panc-crni siedli. P rz e z  z a m k n ię t e  p o ­
w iek i  u j rza łem  ich sy lw e ty  m arsow e .  N a jb l iże j  ' n a ­
chyli ł  się ku c/.olu p an  I .ong inus ,  sna dź  p rzeczuw a jąc ,  
że ongi p r z e z  lasy l i tew sk ie  sa m o tn ic ,  jak odyn iec  
k r o c z y łe m .  W  p ra w ic y  t r z y m a ł  Z e rw ik a p tu r ,  p a ­
t r z a ł  ty lk o  nie m ó w ią c  nic, sw o im  zw y c z a je m .  Z 
czoła sp ływ a ła  m u  k r e w  s t ru g ą  —  tak ,  jak  w  chwili ,  
gdy  an io łow ie  niebiescy zabiera l i  jego duszę, by  u ­

nieść ją, jak per łę  na  d ro g ę  m leczn ą  i w pleść  do dja- 
d e m u  K ró lo w e j .  P a n  S k rz e tu sk i  usiadł u ram ien ia ,  
pan  M ichał  p o  drugiej  s t ron ie .  P rz y b y i ,  bezsze­
lestn ie t y m  r a z e m  i p a n  Zagłoba ,  Z aćw il ichow sk i  s ta ­
ry  S ie rakow ski ,  W u rc c l  i w ie lu  in n y c h ,  k tó r y c h  nie 
zliczę. M oże d la tego  się zeszli, —■ że w ypad ł  lipiec, 
tak ,  jak w  r o k u  p a ń s k im  1649. Z a m a r ło  mi serce — 
chcąc  z a t r z y m a ć  m a r y  senne, d o ty k a ln e ,  bl iskie. S k o ­
ro  zb l iża ło  się k u  p o r a n k o w i ,  a A u r o r a  p r z e z  o k n o  
była w id o czn a ,  p an  M icha ł  kaza ł  mi iść na za m e k .  
T e d y  w szed łszy  p rzez  b ram ę ,  do  dziś dn ia  i s tn ie ­
jącą, s tą p a łem  cicho  nad  fosą,  by  nie z b u d z ić  po leg łych  
i b łądz i łem  po  n iu r a c h  św ię tych ,  w s p o m in a ją c  chwile  
rycersk ie .  P a t r z y łe m  na sz u w a ry  i a jery  na  b r z e ­
gach H n ie z n y  gęsto rozsiadłe , k tó r ę d y  t o  szedł S k rz e ­
tu sk i  d o  k ró la ,  b ro n ią c  się p rzed  g o rączką .  O b o k  
m n ie  p a n  L ong inus  ciął  szablą, aż  p o w ie t rz e  z a s k o w y -  
ta ło .  P am ię ta sz  —  „ t r z y  ciała w p a d ły  p o d  fosę, t r z y  
g łow y  w m is iu rk ach  p o to c z y ły  się p o d  k o la n a  k l ę ­
czącego ry c e rz a " ,  „a  w szyscy  zm a r l i  P o d b ip ię to w ie ,  
począw szy  o d  p r z o d k a  S tow ejk i ,  u ra d o w a l i  się w 
niebie"*). W ie le  pięści bi ło w t o  m ias to  i zam ek ,  
a p o m n ik  c ichy  s t rze la jąc  k u  górze ,  opo w ieść  szepce 
o  j e d n y m ,  k t ó r y  by ł  go rszy  m o ż e  od  j a ta g a n ó w  t a ­
t a r sk ich  i siczy zaporożsk ie j  —  był to  najazd  s k r z y ­
d la ty :  3 s ie rpn ia  1828 r. n a d  Z b a ra ż e m  p rzez  6 g o ­
d z in  leciała c h m u r z y c a  sz ara ńczy .  —

H e n  na  górze ,  na u rw isk u  sk a ln y m ,  z r ą b  basz ty  
się chwieje ,  a nad nią  p łyną  o b łok i  —  u dołu  cicha 
w ioska  po śró d  d r z e w  z ie lonych .  Białe śc iany chat ,  
jak  k w ia ty  p a t r z ą  na d rogi.  C z y ja ż  rę k a  sięgała k u  
n iebu? T o  Sarmaci zagrodzil i  fo r ta l ic ją  Szlak C z a r ­
ny. T o  S ta rego  Z b a ra ż a  zwaliska.

Pociąg  się z a t r z y m a ł .  Za o k n e m  w ag o n u  k o n ­
d u k t o r  . z a k r z y k n ą ł  T re m b o w la .  Z a rzu c i łem  placak 
na  ram ię  i c h w y c iw s zy  kij w yb ieg łem  p rzez  stacją 
na m ias to ,  w dolin ie  rozsiadłe . Z a raz  w i ta  cię, nie­
z n a n y  p r z e c h o d n iu ,  tablica, k tó r e j  m in ąć  nie możesz,  
a na  niej w ie lk icm i l i te ra m i  wypisane ,  co  cennego  
znajdziesz  tu ta j  i w oko l icach .  E u ro p ą  zap ac h n ia ło .  
Inacze j  cz łekow i zab i ło  serce. L i te ry  te p rz y w o łu ją

ci na p a m ię ć  dzieje z iem icy ,  k t ó r ą  w  p o to c z n e j  m o ­
wie zw ą  P o d o lem . P rz y jac ie lem  ci jest  ow a tablica, 
boć  k a ż d a  g ru d a  tu ta j  p rzes iąk ła  k r w ią  i p o św ię ce ­
n ie m  o d  w iek ó w .  N a  w stęp ie  obaczysz  n o w ą  b azy l i ­
kę  (1928 r.) s z lache tną  w l in jach  s t a ro ż y tn e j  R o m y  
ś w ią tyń .  A  C h ry s tu s ,  dźw igający  k r z y ż  k a m ie n n y ,  
na  p o d w ó rc u ,  p o ś ró d  am f i la d y  k o lu m n o w e j ,  w y d a  ci 
się d u m n ie jsz y m ,  jakbyś  wiedział,  że w o k ó ł  ludzie  
więcej c ierp ią ,  ale i więcej dają  z siebie. T u ż  o b o k  
u n ia c k a  ce rk iew  rozsiadła  się o d d a w n a ,  p r z y  r y n k u .  
Id ź  dalej!  M in ą w szy  p o m n i k  Ja n a  III, k ró la ,  co  to  
ongiś m ia s tu  w su k u rs  nadbiegł  —  n ie ty lk o  w z r o ­
k iem , ale i r ę k ą  n a tk n ie s z  się na  m u r y  o b r o n n e ,  o t a ­
czające o p a c tw o  K a r m e l i tó w  (X V II  st.). A jeżeliś 
laik, ale bije w  tob ie  źród l iszczc  z ro z u m ie n ia  boskie j 
s z tu k i  tw o rz e n ia  c u d ó w  z  k a m ie n ia  i cegły —  to  nie 
o derw iesz  się o d  basz t  n a ro ż n y c h .  T a k i  a r t y z m  od  
n ich  bije. D w ie  d u m a ją  nad  H n ie z n ą  —  rzeką ,  dw ie  
w yb ieg ło  na m ias to ,  łączy  je m u r ,  a one, jak  k la m r y  
s z a c o w n e ’ strzegą  k la s z to ru  i d o m u  Bożego. Z m i e ­
niły się czasy, a one czuw ają!  P o d o b n ie  gdzieś d a ­
leko  w  W iln ie ,  z ty łu  kośc io ła  św. św. F ra n c iszk a  
i B e rn a rd y n a ,  jest  w ieża,  p o  k tó r e j  dusza  biegnie ci 
do  niebios, h y p n o ty z u ją c  sk o ń c z o n e m  p ięk n em .  Sze­
d łem  dalej  k u  w id n y m  na w z g ó rz u  r u in o m  zam czy - .  
ska. D o ta r ł sz y  tani  spójrz  na m ias to  w dole, t y m  
w z ro k ie m ,  co  p a t r z y  o b o k  cię z p o m n ik a  Zofja  
C h r z a n o w s k a ,  m ę ż n a  d u c h e m ,  b łogosław iąca ręką  
sw e m u  z a m i ło w a n e m u  grodziszczu .  A  w te d y  p o m y ś l :  
ileż T re m b o w l i  jest  n ie o c e n io n y m  u dz ia łem  Polk i?  
C z y ż  p rzed  k i l k u n a s tu  la ty  w yszed łbyś  z  d o m u  n ie ­
w oli ;  czyż  k r a in a  c z a rn a  Śląska w ró c i ła b y ;  czyż  og lą ­
dałbyś  brzegi  tw eg o  m o r z a  o p o r a n k u  —  g d y b y  P o l ­
k a  s traciła  w ia rę  i nadzieję? G d y b y  P o lk a  nie  z a ­
m ien i ła  k a ż d y  p ró g  na tw e j  w ie lk ie j  z iem i w  red u tę?  
Cóżeś  w a r t  t y  bez N ie j ,  o k o rd ja n o w y ?  Z a p ra w d ę  
jeżeli p ro m ie n ie  padają  na  L ech is tan u  oko l icę  —  to  
z Jej sk ro n i  i piersi idą!

T r z y  k i lo m e t ry  o d  T re m b o w l i ,  idąc w  k i e r u n k u  
ch y lącego  się k u  z a c h o d o w i  s łońca  i m oże  t r o c h ę  na 
w y ra j  —  p rz e b y w sz y  m ło d n ia k  gęsty — w ejdziesz  w 
m u r y  o p u sz czo n eg o  M o ń a s te ru ,  p o ło żo n eg o  n a  u r w i ­
sku  —  w  dole biegnie c h y ż o  Seret,  j a k  w ąż po łysk l i -
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chają sic, rozpierają i chcą rządzić krzykliwe 
i pretensjonalne żydy; wielu Polaków  dezor- 
jentuje się i schodzi na manowce. G dy dla 
o b rony  naszej cyw ilirat'ji nie robią nic jej 
urzędow i przedstawiciele, pora tu, jak i w 
wielu innych razach, by się zabrali do pracy 
wszysęySjci, k tó rz y  chcą, mogą i potrafią. 
T rzeba  zdobywać dla polskiej k u l tu ry  i ro z ­
szerzać polską cywilizację. Nie chodzi już 
naw et ty lko  o odparcie a taków, ale o parcie 
naprzód , o zdobycie dla polskości zb łąka­
nych dusz, o rozkw it  naszej własnej, rodz i­
mej twórpzości na każdym  polu.

Daje się dziś s typendja ma arzom  i pla­
s tykom , bv jechali do Paryża kopjow ać po­
kraczne łamigłówki formistyczne,>a w Polsce 
leżą odłogiem cale kopalnie ludowego piękna. 
Popiera się bezduszne trup ie  „nowoczesne*' 
urządzenia  w n ę trz  i sztuki dekoracyjne, a 
polskić' zdobnic tw o, jedno z najoryginalniej- 
sżych i najbogatszych, leży w  zapomnieniu. 
Buduje się szkarady, wołające, by je Bóg 
spalił p io runem , jak ,,Feniks“ na ry n k u  k ra ­
kowskim, a n ik t  nie chce sobie przypomnieć 
budow nic tw a  góralskiego, polskich kościo­
łów i dw orków . A kadem ja L ite ra tu ry  ro z ­
daje listki bobkowe u rzędn ikom  państw o­
wy m (bo muszą przyją&ji i hołubi na swem 
łonie żydów. "Wysokie akademje wszełkjej 
umiejętności pełne i inne dostojne to w arzy ­
stwa naukow e głowią się w znoju  i goiliwo- 
ści nad  jednym  p rz e ć n k ie m , lub m inu tą  czy­
jegoś urodzenia, a nie kwapią sie, by zsum o­
wać dorobek  cywilizacyjnej pracy7 narodu, 
pokazać jakiem: drogam i szła jego dusza i co 
własnego wniósł do skarbca ogólnoludzkie­
go. N ic  dziwnego, że gdy czytająca inteli­
gencja (nie mówię o nieczytającej, bo i taka 
jest) szuka sobie p roblem ów  i zagadnień, ta  
znajduje je w „odkryc iach"  Boy'a, bo m ężo­

wie nauki unikają tem atów  niedojrzałych do 
ostrożnej syntezy. A znów  nie każdy  będzie 
szperał, liczył zgłoski, zestawiał dwa odpisy 
n ieauten tycznego rękopisu, czytał słownik 
biograficzny kar ta  za kartą. Książka nau- 

' kowca, k tó raby  się mogła stać źródłem  za­
interesowania dla szerszych kół i była w y d a ­
rzeniem dnia, jest nieocenioną rzadkością.

Mamy słuszne żal do polskich uczonych  
(chodzi głównie o hum anistów  i po k rew ­
nych), że zasklepili się w  jałowyrch drob iaz­
gach, k tó re  są koniecznemi środkami, ale nie 
celem i, z małemi w yją tkam i, nie robią nic 
dla uświadomienia nam, kim  jestesmy, jaki 
nasz charakter  narodow y, jakie koleje i eta­
py przeszła nasza ku l tu ra  i cywilizacja, czem 
się różn im y od innych, co jest w nas dzisiaj 
z przeszłości. Wielkie dzieło rozm ień ii na 
szczególiki i baw ią się niemi, a między pal­
cami przecieka im dusza narodu , treść i i s to ­
ta  całvch naszyjch dziejów. T r u d  cały spada 
na jednostki, jak Wasilewski, k tó re  z heroi 
cznym  uporem  orżą opuszczony ugór. R o ­
bią to  często za nas obcy, aby świadomie i 
celowo obraz  zfałszować i dostosować do 
swoich celów. Prasa i dzienniki w  większo­
ści wolą frapujący7 opis „m okre j  robo ty  z u- 
w iedzenienT  od feljetonu literackiego, re ­
cenzji, arty7kulu naukowego, czy  polemiKi. 
Lepka sensacja króluje w ty m  organie życia 
społecznego, k tó ry  ma najszerszy zakres od- 
działywar ia i używa dziś swych w pływ ów  
częściej dla burzenia, niż budow am a. S m u tn e j  
nasuwają się refleksje, gdy się p rzypom ni,  
ze były czasy, w k tó ry c h  prasa była u nas 
jednym  z głównych i twórcze ch czynn ików  
w  hodovv aniu'. cywilizacji.

Ludzie, interesujący się ku l tu rą  i tw ó r ­
czością n a rodu  są zagłuszeni i zepchnięci na

W y b ó r  ceram ik i  łużyck ie ;  z r o a d y  bagienne] w Biskup ,m e.

I darem no będzie nas T u w m  przekonyw al, 
że stał się uczniem bożych o lbrzym ów , Mic­
kiewicza i innych  -wielkich, bo może 
uszczknął coś z ich ar tyzm u, ale nie wziął 
nic z ich polskości.

Jak  daleko żydzi weszli i jak się czują 
dzisiaj swobodnie w naszej literaturze, to  w i­
dać na każdym  k ro k u .  T aki Peiper np. da­
je rady, reform uje, stara się twórczość o d ­
wrócić od związku z przyrodą , a zwrócić 
k u  miastu i maszynie. T w o rzy  koncepup  
typ o w o  - racjonalistyczne, obce naszemu po­
czuciu sztuki i tradycjom  literackim. P o ­
stępuje tak , jakby w li teraturze rządziła swo­
bodnie m oda, jak w upstrzem ach kobiecyrch 
główek. Nic nie '.znaczą nasza; upodobania, 
uczucia ku ziemi, można jc jednegp, dnia 
przekreślić i kazać iść za . . . Peiperem. Niech 
.sobie ida żydzi, my nie pójdziemy, nie jeste­
śmy7 narodem  bez ziemi i m ow y, pędzonym  
przekleństw em  z końca świata w koniec.

Powie ktoś., że odcięcie; się od ży7wiołu 
obcego nam  kulturalnie, jest postępowaniem  
n iehum anita rnem  i, ulubiony zarzut, nie­
godnym  Europejczyka. Przepraszam, ale E u ­
ropejczycy to  jesteśmy m y właśniej europej- 
skiem jest to, co my za takie uznam y, a nie 
co nam  zechcą narzucić Azjaci z rodu, choć­
by naw et pisywali wiersze do „m atk i E u ro ­
py" ,  k tó ra  ich wcale nie chce adoptować.

Są jeszcze i inne p róby  reformowania, 
jedną z nich jest t. zw. li teratura  proletarjac- 
ka. Mniejsza o to, że niemal każdy z jej 
przedstawicieli ma swoisty7 p rog ram  i p o ­
gląd na sprawę, a gorliwie zwalcza innych; 
najniższy poziom  reprezentują  ci, k tó rzy  
x  idzą w n :ej ty lko  narzędzie walki o cele 
pohtyczne , robią z niej aktualną broszurę, 
posługują się pojęciami np. k ry ty k i  burżua- 
zyjnej lub faszystowskiej. Ale nie wiem. 

.czy reprezentu ją  tę l iteraturę  np. poem aty  
Czuchnowskiego, druko-wane w k łkuset 
egzemplarzach (dla proletarja tuLid  i poezje 
podobnych  m u  „aw angardzistów ", k tó rych  
metaforyczność jest do tego stopnia ciemna, 
Że nie.-rozumieją jej wyszkoleni literacko i 
znający ich p rzy ram y  „burżuje", tj. inteli­
gencja. Może to  sym bu1, jak nisko upadla 
warstwa „ b u rżu jó w "  i „mieszczan", Sźe nie 
dorasta naw et do zrozum ienia  poezji p rzy ­
szłego św;ata, a cóż m ów ić o innych jego b o ­
gactwach. L ite ra tu ra  proletarjacka istnieje, 
owszem, ale nie są mą dekadenckie zabawki 
l i teratów, bałamucących się m arksizm em  i 
szukających m ocnych w rażeń; tworzy' ją 
chłop czy robo tn ik .  Jest ona częścią lite ra­
tu ry  narodowej, b o  wypow iada się w  mej ta 
sama polska dusza, jeno regjonalną w sensie 
społecznym, jak regjonalną geograficznie jest 
np. śląska i kaszubska. L itera tura  p ro le ta r ­
jacka to D o b r z y ń s k i ,  a nie Czuchnow- 
ski.

IV.

Z jednej strony zalew7a nas bezduszna- 
m iędzynarodow a tande ta  z drugiej w y p y ­

w y na  s p o tk a n ie  H n ie z n y .  A  p o  .drugiej s t ro n ie  rze- 
«£i s tep  ciągnie się daleko ,  Ł yka jąc  n ieba" ) .  O szo lo -  
m i o n  długo b ę d z i e s z  t y m  p r z e d z iw n y m  w i d o k i e m  
r z u c o n y m  n i e o c z e k i w a n i e  p r z e z  Boga p r z e d  tw oje  
o czy .  1 chc ia łby | , ‘ z a m k n ą ć  pow iek i  z a t r z y m u ją c  n a  
zawsze o b raz .  C ó ż  k ' edy, c h o ć  cisza n ie z m ą o s n a  
w o k ó ł ,  to  m a r y  c ię  m n ic h ó w  opad n ą ,  ska rżąc  się 
k rz y k l iw ie  n a  d o lę  swoją , k t ó r a  była. B a s z ty ,  mury^ 
n a d k ru s z o n e  i p u s t e  o k n a ,  j a k  o czo d o ły  z-apadnięte 
—  są ró w n ie ż  skam ien ia łą  ich skargą  i b u n te m  p r z e ­
c iw k o  k a jd a n o m  o k r u tn e j  a.scezy, k tó r e j  m o ż e  w ie lu  
z n ich  mol, pojęło n igdy.

„ O d  basz t  , * .  T r ó j c y  do  w szys tk ich  szczy tów  
okał, pt p ra w e j ,  p o  lewej, z ' ty łu  i na  p p .cdz ie ,  leży 
mgła śn ieżna,  blada, n .e w z ru sz ą n a ,  m ilcząca  —  m ara  
oceanu ,  k t ó r y  n i c a ty ś  m ial  brzegi swoje , gdzie te 
w ie r z c h o tk ’ czarne ,  os tre , .-sza rpane ,  i głębokośęi  sw o ­
je, gdzie -‘do l ina ,  k tóre?  nic w idać i słońce k tó r e  się 
jeszcze nie ydob y lo .  N a  w ysp ie  g ran i to w e j ,  nagiej , 
s to ją  v jeże  z a m k u  w b i te  w  s k a l ę . . .  i rzrosłe ze sk a ­
łą, jak p ierś  l u d z k a  z g rz b ie te m  c e n ta u ra .  P o n a d  
n i c m i r s z t a n d a r  się wznosi , na jw yższy ,  j jeden
w ś ró d  szarych  b ł ę k i tó w " 7) - —  to  s z ta n d a r  Ba rszczan.  
S k u p ia  się o s ta tn ia  S a rm a tó w  g ro m a d a ,  gorące-, 
go Śer.ca, b r o n ić  h o n o r u  Gasnącej . K az im ie rz  
Pu ław sk i  im  pbyew odzi.  W o k ó ł  M o s k d i  ciżba nie- 
w olna .  S z tu rm  za  s z tu rm e m  idzie. D )  m y p r o c h o ­
w e o to czy ły  i zaw is ły  n a d  w zgórzem . Je d y n ie  s ły ­
c h ać  śp iew:

„ N ig d y  z k ró la m i  nie będ z iem  w al iansach 
Nigdj, p r z e d  mipcą nie  ugm em yrfszyi  . .

H u k  d z ia4 p r z y t łu m i ł  głosy ,o b lę ż o n y c h ,  ale po  
chw il i  w y t ry s ły  m o c a rn e :

„ W ię c  choć  się spękai-świat i z a d rż y  słonce 
C h o c ia ż  się’ c h m u r y  i tr icSpasnasirożą 
C h o ć b y  na  'm o k a c h  w o jsk a  latające 

N a s  nie  zatrsćkĄą"*1).

Dzi;' w7 O k o p a c h  św. T r ó j t y  zos ta ł  jeno  u ło m e k  
m urów 7 z a m k o w y c h  nad  Z b ru p ź a m ,  dw ie  b r a m ) ’ i k o ­
ściółek. F o r ta l ic ję  tą  iw znies ioncrlw  r. 1693, p o  h a ­
n ie b n y m  T ra k ta c i e  B uc zack im , co to  o dda ł  - szmat

P o d o la  T u rc z y n ó w ? :  ucierp ia ła  znaczn ie  podczas  o- 
b ro n y  K o n fed e ra tó w 7 (w r. 1769), a z grLŹó*7 p o d ­
n ies iono  kośoiół , k t ó r y  w te d y  zniszczo,n był  n a jw ię ­
cej.

S y m p a ty c z n y  źrółnierzyk K. O. P .-u  żegnał  m ię  
ręką ,  gdy wsiadałem  do  łódk i  ch y b o t l iw e j ,  b y  p r z e ­
być D n ie s t ro w e  n u r ty .  Po  drugiej  s t ro n ic  rum uńsk ie  
straż-e czeka ły .  Z a r a z ,  gdy  s ta n ą łem  n a  lądzie,  po',-; 
p r o w a d z b n  zos ta łem  p rzed  oblicze oficera .  T e n ,  z 
w d z ię c z n y m  uśm iec h em  p o łu d n io w c a ,  sp raw d z iw szy  
p r z e p u s tk i  i p a p ie rń - 'moje —  puścił  m n ie  w o lno .

W  m ałą  godz inę  późn ie j ,  Wońce: ja rzy ło  t r o p ik a l ­
nie, a po la  k u k u r y d z o w e  sta ły  ni eporuszcme;j  wsze­
d łem  w  m u r y  choc im sk ię j  tw ie rd z y .  Była to  a r a  
c larisśima, na  m  arę  r z y m s k ic h  ;m pera to i ;ó \v  b u d o ­
w a n a  ,(w r  1718) i t a k ą  t r w a ć  będzie  w iecznie .  A 
basza C h o c im ia  zaiste,  możaiego b y ć .m u s ia ł  r e p re z e n ­
t a n t e m  pań s tw a ,  co to  N i lu  brzegi  ty k a jąc ,  po  piński 
A rab j i  i § ó ry  K a u k a z u  biegło.  O ng iś  ka l i f  r zek i :  
n iech  na  ru b ie ż y  dn ie s tro w e j  s tan ie  zam ek ,  g o d n y  
O smanów7 potęgi ,  j,.k s t rażn ica  n ieug ię ta  p rzec iw  
d z ię ln y m  L cch is tanu  lu d o m ,  k u  p o s k ro m ie n iu  n a d ­
to  ruchliw7ych  N o g a jc ó w  m oich  i g iau rów  —  m olda -  
w7ian. 1 w ola  jego w y k o n a n ą  zostaht, a&jLśió jptyt ' 
G łazy ,  kam ien ic  i cegły nan ies ione  p rzez  n ie w o łn ik i  
z ros ły  się ze ska licam i,  tw o r z ą c  całość im p o n u ją c ą  
do  dziś dn ia  D ługo  c h o d z ić  m o ż n a  po  m u r a c h  i basz­
tach ;  p a t r z ą c  na  iglice m in a re tó w ,  n a d g ry z io n e  c z a ­
sem ; d u m a ć  na  p o d w ó r c a c h  tu rn ie jo w y c h ,  w łóczyć  
się p b  lochach .

T o  z n ó w  w7yszedtszy na !j?,czyty p o d z iw iać  r o z ­
ległe w id o k i .  C ichość  dzisiejsza nadotK senna,  ZjjJ 
to b ą  idzie, ; w ie rn y  cień —  Jego K ró lew skie j  Mo^ćę 
K aro la  II żo łn ie rz ,  spraw7ując się bezszelestn ie  —  toć  
je d n a k  myśli o n  tw o ic h  nie po zn a ,  k t ó r e A o z k ó l p b i l y  
się, pęd ząc  p r z e z  fa liste Viconow.e  s tu le c ia  bogó.w, 
boha te rów 7 'i ludzi. „ C h o c im  zasłynął  w  dziejach n a ­
szych  pam ię tnem u J & r y c i ę s t w y z n  Z y g m u n ta  111 w 
rolsu  1621 i za  M icha ła  Korybuta*  w r o k u  1673. Sul 
tan  O s m a n  w y p o w ie d z ia ł  w o jn ę  PoJs te  w7 tej n.adz-ići, 
że gdy  r tfżgrom i przew agą,  sił sw oicn  ch o rąg w ie  n a ­

sze, dalszy  p o d b ó j  'E u ro p y  ł a tw o  m u  p rzy jdz ie .  Z y ­
g m u n t  II p r z e z n a c z y ł  na  w odza ,  s ławnego zw ycięzcę  
Szw edów  pod K i r c h o lm e m ,  ^sędziwego Jana K aro la  
C h o d k iew ic za ,  k t ó r y  n a to m ia s t  wezwral L u b o m ir sk ie ­
go z w o jskam i k o r o n n e m i .  P rz e p ra w iw sz y  się p rzez  
D n .e s t r  d o g o d n e  w y b r a ł  miejsce C h o d k ie w ic z  na  o bóz
1 d o b re  na  stoczen ie  b i tw y ,  Z  jednej  s t r o n y  o t o c z y ć  
ły go skalis te rzek i  brzegi,  z drgiej k r z e w in y  i łasy, 
pe łne  d ró g  k r ę ty c h  i w ą w o z ó w  za toci^-stych .  Środ-  
Kicm ciągnęła się r ó w n ;na sposobna  do  zw ab ien ia  p o -  
h a ń c ó w  i s ta rc ia  się z n iem i.  T y ł  o b o z u  zasłaniał  
za m e k  na  w ysokie j  skale.  Su ł tan  staną ł  na  czele 
wojska  w yijos^ącegol  300.000, ppjcz: 100,000 o rd y .  
Zbliża ła  się ta  o g ro m n a  p o tęg a  pow oli .  I d o  naszego 
o b o z u  śc i iga ły  posiłki O c z e k iw a n i  K ozacy ,  szablą 
?pbie w7y rąb aw sz y  d ro g ę  p rz e z  gęste zas tępy  T a t a ­
ró w ,  p r z y b y l i  p o d  W7odzą dzie lnego P io t ra  K onasze-  
wjeya,  Cwanego. Saha jdacznym . N adc iągną ł  i k r ó l e ­
wicz W ład y s ław  zc sw emi pułki .  Łąćznie  w o jsko  
polskiys l ięŚyji^ '30.000 i 30.000 Z a p o ro ż c ó w .  W id o k  
ty c h  d y sp ro p o rc y i  m ię d z y  w alczącem i siłami m ógł 
zas traszyć  każdego , ty lk o  nie ry c e r s tw o  nasze. O d
2 do  28 w rześn ia  w alk i  t rw a ly j fp g ro m n e .  Szczegóły 
ty c h  b i t e w ,'gorących,  b o h a te r sk ic h  p o ś w ię c e n E i s o b n ą  
fe ięg ę  stanowić- m ogą .  W ie lo k r o tn e  s z tu rm y ,  co n a j ­
p rzed n ie jszy c h  sił p o h a r  rów  k o ń c z y ły  się k lęskam i,  
k tó r y c h  grozę  nic sposób  opisać. T e  n ie p o w o d z e n ia  
zm us iły  su łtana  d o  przy jęc ia  w a r u n k ó w  p o k o jo w y c h  
(w d n iu  9 pa ź d z ie rn ik a  1621 r.). W  ty c h  s a m y ch  
m iejscach  J a n  Ijfśbieski s taną ł  z c h o rą g w .a m i  swemi 
9 l is topada  1673 r. p o d  w a r o w n y m  obo.zem tu r e c ­
k im .  RóWn,o ż  b r zask iem  dn ia  K ąćk i  ro z p o c z ą ł  o-  
gień a r m a tn i .  D y m i t r  W iśn io w ie ćk i  d ow odz i ł  p r a ­
w em  sk rzyd łem ,•* śro d ek  t r z y m a ł  J a b lo n o w sk . ,  lewe 
s k r z y d ł i '  wiedli  h e tm a n i  luew scy :  D ługo  w a h a ło  się 
z js jyc ię sw p .  A ż  n a z a ju t rz ,  gdy p iecho t . ,  z d o b y ła  
w ały  na  w to g u  i z ro b i ła  p rz y s tę p  o t w a r t y  dla jazdy  
—  ja b ło n o w s k i  w  15 c ho rągw i  usa rsk ich  ruszy ł  w lu ­
kę  pow sta łą ,  a d a w i iy m  zw ycz a jem , każaw szy  z łożyć  
k o p ję  W pół  u cha  końsk iego ,  ru n ą ł  jak  I lw ina  na 
z b i te  i n ic p rz r f a m a n e  d o tą d  szeregi j an cza ró w .  Pad ł  
p o p ło c h  na T u r k i ,  z lam am  w  ucieczce szukali  oca­
lenia"") .

bok, a korzystają  z- tego instytucje w rodćJi- 
ju „W iadom ości Literackich*Sj specjalizujące 
się w „pośrednictwie i handlu  ku ltu rą" .  
W y n ik  i są w idoesne: zamienienie stopniowe 
naszej cywilizacji na k ram  tow aró w  miesza­
nych, w k tó ry m  jest wszystkiego po trochu , 
a nic w  d o b ry m  gatunku . A przecież war 
tość nasza d L  samych siebie i ludzkości nie 
polega na zachłystywaniu się m iędzynarodo 
wą tandetą , ale na własnej twórczości. M u ­
simy oczyścić atmosferę i usunąć szkodni­
ków , bo jeśliby miało tak  pójść dalej, to  nie­
długo czuć się będziemy wśród  tego „postę­
p u "  obcy, jakbv to  nie w  Polsce się działo. 
N ie w olno  dopuścić do tego, by nasza cyw i­
lizacja- 'staia się k rzyk liw ym  i ko lo row ym  
jarm arkiem , choćby to  miał bvć naw et „ ja r­
m ark  ry m ów ".

T rzeba  dziś nam, wszystkim  św iaaom vm  
Polakom , postawić na czoło swych prac spia- 
w y k u l tu ry  i cyv ilizacji narodowej, skupić 
tych, dla k tó ry c h  są one blisk.e, nadar  całe­
m u życiu i twórczości polski styl. T o  jest 
naszą ambicją i obowiązkiem. Musimy u- 
trzym ać  ciągłość rozw oiu polskiej cywiliza­
cji, nie dopuścić do zatracenia się jej swoiste­
go charak te ru  i jedności. Oddzielić ją od  za­
lewu obcych e lem entów  i zdoby7ć się samym 
na wielki wy7silek tw órczy . Pom nożyć  do- 
lobek  poprzedn ików  naszym własnym w k ła ­
dem, Doznać i zgłębić drogi, k tó rem i d o ­
tychczas k roczył na ró d  poLki i rzeczy7, k t ó ­
re zdziałał. Rozstrzygnąć: ku ltu ra ,  a nic 
jarm ark.

Rozwinięcie własnej pracy twórczej 
świadomie oparte j o  psychikę narodow ą i 
pracy badawczej nad przeszłością, dla peł­
nego samopoznania  i samouświadomienia — 
to  zadania, do  któryrch trzeba się wziąć tw a r ­
do  i uczciwie.

S roslaw Statkiewicz. Pabjanice

P o b u d k a
Św it! Św it! ro b oczy  lud się budzi,
Po bruku tętn ią  tw arde kroki 
szarych cod zien n ych  b iednych  ludzi.
Św iatłość w suteryn  bije m roki!

Ś śit 1 Św it! Po twardej życia grudzie, 
idą ku  niem u biedni ludzie.
Idą aż echo gdziesik  gada 
w  ciem n ych  zaułkach  u poddaszy.

Św it! Św it O lbrzym ia m knie grom ada  
biednych cod zien n ych  ludzi naszych  —  
tam  gdzie się kupią m oce w raże.
I tam  gdzie słoń ce się ukaże.

Ś w it. Św it! i \u  słońcu  idą m łodzi,
Idą rob ocze szare tłum y,
O  Jezu! idą w  skier p ow od zi.
A  orlich  skrzydeł słychać szu m .

D o  w alki rzeszo  m iljonow a,
N iech  żyje Polska N arod ow a!!!

O  Lw ow ie ,  p r z e d z iw n y  k a w a le rze  V i r t u t i  Mili-  
t a r i  —  'o' D ziec iach  T w o ic h  b o h a te r sk ic h  m ó w ić  k a ­
że mi dusza Ł ka  mi coś w  pieroiach. I s ta łe m  m a ­
ły p rz e d  O r lę ta m i  T w e m i  na  c m e n ta r z u  ł y c z a k ó w 1 
sk im . D laczego  nie  d a n y m  m i by ło  być. r a z e m  z ni- 
ini? Zg inąć  za ideę, za  isk rę  idei! A  t a k  m arn ie ,  
bezsehsow nie  p ły n ą  dni  —  p o te m  zos tan ie  garść p r o ­
ch u  —  i n ic  więcej . M d jo n  m ło d y c h  p rag n ie ,  by  
p o r w a n o  ich do  w s p ó ł tw o rz e n ia  wielk iej  o jc z y z n y  — 
a są p as ie rbam i p o z a  naw iasem !

- !1-

P o m y śl  i p rzeb acz ,  ty  k t ó r y  spo jrzysz  n a  te  sło­
wa. N ie p o k ó j  m oże  zas ia łem  ci w piersi , ta rg n ą łe m  
sum ien iem  —  nie u m ie m  maczej ,  n ie  m ogę  inaczej. 
G d y  sgojr£ę czasem n a o k o ło  —  to  ból m n ie  szarpie , 
za k r . a ń  coś c h w y ta ;  o K ra ju ,  c z e m u ż  ty le  k ą k o lu  
w y ro s ło  w ś ró d  ł a n ó w  Twoich?  I c z e m u ż  się to  s t a ­
ło dz-jś, gdy  wsta łeś  do n o w y c h  p rzeznacze ń? !

A D A M  M A R C I N K O W S K I ,  LUBLIN

4) Ł u ck  na W o ły n iu ,  L u ceo r ia  p o  łacinie.
- )  P o g w a r k a  lu d o w a  głosi, że e d y  sen z m o z y  k o ­

goś w śród  r o z k w i tn i ę ty c h  k r z e w ó w  r ó ż a n e c z n ik a  te n  
u m rz e .  R ó ż a n e c z n ik ,  k i z e w  n iezm ie rn ie  r z a d s i ,  s p o ­
t y k a n y  w E u ro p ie :  na  Zasłuszu  W o ły ń s k im ,  w  P a ­
śmie C z a rn o h o r y .  - n a  I l a u k a z k im  G rzbiec ie .

"jf Z  lis tu  J. S łow ackiego  d o  m a t k i  z dn ia  8. X . 
1S44 ro k u .

4) W sk a z a n e  dzieło H u b e r t a  i J a n a  V a n  E yck, 
p r z e d s ta w ia  zgodn ie  ż  ten d e n c ja m i  średn.owaecza,  p o ­
stacie A d a m a  i E w y  og to i rm ie  rea l is tyczn ie ,  z a p o z n a ­
jąc p ię k n o  sy lw e tk i  ciała ludzk iego .

°) Z „ O g n ie m  i m ieczo m " ,  H .  S ienkiewicza.
O b ecn ie  je s t - to  ró w n ia ,  gdzie fa lu ją  ła n y  p sz e ­

niczne .
y ‘) „Z  N iebosk ie j  K o m e d j i " ,  cz.  IV  —  Z l K rasiń­

skiego.  — O pis  p rzy , toczony  nie o d p o w ia d a  rzeczy ­
wiste j  to p o g ra f j i  r u in  z a m k u  ( o k o p ó w  ^ w .  T rójcy , 
n iew ą tp l iw ie  W ieszakow i o d p o w ia d a ła  ty lk o  nazw a.

8) Z  „ ^ s i e d z ą  "M arka" ,  J . Slowackic^ó) p ieśń  K o n ­
fe d e ra tó w .

!l) O p is  w  g łó w n y c h  z a ry sa ch  U aczeEpn ię ty  ze 
S ło w n isa  G eógraf icznegoJT  to m  I „ A  —  D er", str. 
5 98— 60D, w yd .  r . 1880.
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Z m a r ły  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  e r u d n ia  P aw eł  B o u r e e t  ^  - w  w

Poznań w karykaturze

Z m a r ły  w o s ta tn ic h  d n iach  g ru d n ia  P aw e ł  B o u rg e t  
Zostawił p o  sobie o g r o m n e  dzieło, zos taw ił  d o b re  imię. 
D zie ło  z b y t  wielk ie ,  by  je o g a rn ą ć  i w y c z e rp a ć  w 
k r ó t k im  rzuc ie  o k a ;  im ię  k a to l ik a  i nac jo n a l i s ty  z b y t  
d o b rz e  znane ,  by  kon ieczn ie ,  m ó w ią c  o  Bourge t 'c ie ,  
c h a r a k t e r y z o w a ć  jego  k a to l i c y z m  i n a c jo n a l izm .  N a  
m a iy m  o d c in k u ,  z jednego  p u n k t u  w idzen ia ,  p o ­
p a t r z m y  dzis na  tw ó rc z o ść  tego p isa rza ,  w y d o b y w a ­
jąc ze sp lo tu  jego ty t u ł ó w  do  wielkości  tę  j ed n ą  nic.

K iedy  się dzis p r z e r z u c a  l iczne s t r o n y  n iez l iczo ­
n y c h  powieści  B o u rg e t 'a ,  t r u d n o  się o p rz e ć  w ra ż e ­
mu d ra m a ty c z n o s c i  jego myśli . P o p rz e z  p r z y d łu g ie  
anal izy  p syc ho log ic zne ,  suche ,  n i e j e d n o k ro tn ie  sza­
b lonow e ,  p o p rz e z  częs to  t a k  na iw n ie  p o s ta w io n ą  i 
o r z e p r o w a d z o n ą  tezę  o  naukowcem zacięc iu ,  d r a m a -  
ty czn o ść  ta  em an u je  z l e k tu r y  B o u r g e t a .  Taka ce­
cha  u pisa rza  cen iącego  t r a d y c ję  siłą rzeczy  naw iązu je  
d o  e pok i  najświe tn ie jsze j  w dzie jacn  t e a t r u :  m y ś l im y  
o  X V II w ie k u ,  k iedy  t e a t r  eu rope jsk i  jest  u sz czy ­
t ó w  i n ie ledw ie  cała l i t e ra tu r a  pozos ta je  w z n a k u  dra -  
m a ty c z n o ś c i .  T o  zw iązk i  głębsze i bardzie j  o r g a n ic z ­
ne, n iż  z w y k łe  t.  zw . w p ły w y  . l i te rack ie .  N ie  chodz i  
mi o to  czy i ko g o  B o u rg e t  naś ladow ał.  S tw ie rd zam  
ty lk o ,  że w p o s z u k iw a n iu  o d w ie c z n y c h  zagadek  i t r a -  
gedyj l u d z k ic h ,  m usia ł  się sp o tk a ć  z C o rn e i l l e ‘m  i z 
p an ią  de La F a y e t te ,  z  Ja n sen is tam i  i z C a ld e ro n e m .

W a lk a  z miłością ,  w a lk a  z p r z e z n a c z e n ie m ,  to  z a ­
sadnicze zag ad n ien ia  „ C o c u r  de f c m m e "  i „La geole“ 
3 o u r g e t ‘a. N a  n iebezp ieczne j  d ro d z e  u o g ó ln ień  l i te ­
rack ich ,  s ięgnijmy do  k o n k r e tn e g o  p rz y k ła d u .  M ło ­
da b o h a t e r k a  „ C o e u r  de t e m m e " ,  pan i  de T il l ieres,  
u c iek a  od  św ia ta ,  w s tę p u je  do  k la s z to ru ,  m im o  że 
nic n a p o z ó r  nie p rz e sz k a d z a  jej m a łżeń s tw u ,  z R a y ­
m o n d e m  Casal .  Postępu je  jak  Princesse de Cleves 
pan i  de La F ay e t te ,  i t a k  sa m o  dzieli  ją od  u k o c h a ­
nego cz łow ieka  cień m im o w o ln ie  w y r z ą d z o n e j  swo- 
jem  szczęściem k r z y w d y .  W  „La geóle", m a tk a ,  c h r o ­
n iąca  syna  p r z e d  g ro ź b ą  „dziedzicznego '"  sa m o b ó js tw a ,  
w szakże  to  o d w ie c z n y  p r o b le m  ciążącego ■ nad  cz ło ­
w iek iem  p rz e z n a c z e n ia  i o p o ru ,  k t ó r y  m u  stawi wola  
lud zk a .  Ja k ż e  s tąd  b l isko  d o  k ró la  z  „Życia Snem " 
C a ld e ro n a ,  k t ó r y  w y c z y ta ł  los syna  z  gwiazd,  w łaśnie  
jak pan i  Vialis —  z o r z e c z e ń  l e k a rz a  d e te rm in is ty .  1 
ojciec i m a tk a  nie d o czy ta l i  z re sz tą  w y r o k u  do k o ń ­
ca: nie do czy ta l i  o s ta tn ieg o  słowa, k t ó r e  o p a t r z n o ść  
pozo s taw i ła  w o lne j  woli  ludzk ie j ,  a m o ż e  w łasnem u  
m iłos ierdziu .

T e  dw a  p rz y k ła d y ,  w y b ra n e  dość  p r z y p a d k o w o ,  
te  d a ty :  1890 (C o e u r  de łe m m e ) ,  1923 (La geóle),  są 
s y m p to m a ty c z n e  d la  calcj tw órczośc i  B ourge t 'a .  
C e n n e  św ia t ło  r zu ca  t u  na  z m a r łe g o  p isa rza  a r ty k u ł  
z nanego  -n ac jona l is ty  f rancusk iego ,  K aro la  M a u rra s  
(„Candide!*, 2. I. 1936). Myśl  p r z e w o d n ia  k r y t y k a ,  
z a w a r ta  w  ty tu le  ,Les m o u v e m e n t s  dc Paul B o u rg e t" ,  
u k a z u je  n am  u a to r a  „D isc ip le"  w ciągłej d ro d z e  k u  
ś w ia d o m e m u  celowi. M a u rra s  zw alcza  r o z p o w s z e c h ­
n io n e  m n ie m a n ie ,  ja k o b y  B o u rg e t  k a to l ik  i m o n a r ­
chis ta  w yszed ł  o d  k a to l i c y z m u  i m o n a r c h i z m u ,  j a k o ­
by nie ulegał ż a d n y m  p r z e m ia n o m  id eo lo g iczn y m .  
Z n ó w  o d n a jd u je m y  m o m e n t  d r a m a t y c z n y :  ru c h ,  to  
akcja ,  a chw ile  p r z e ło m u  są w alką .  T a k i m  p rz e ło ­
m e m  w tw ó rc z o śc i  B o u rg e t ‘a jest r o k  1889 —  d a ta  
wyjśc ia  „D isc ip le" .  „ R u c h "  w e w n ę t r z n y  p isa rza  -nie 
p ozos ta je  bez o d d ź w ię k u  w spo łeczeństw ie .  G w a ł ­
to w n a  p o le m ik a  d y sk u tu je  p o w a ż n ą  i g łęboką tezę  
pow ieśc i :  s p r a w ę  o d p o w ied z ia ln o ś c i  teor j i  n a u k o w e j  
za jej k o n se k w e n c je  s to sow ane  w życiu .  B o u rg e t  nie 
cofa się o d tą d  z o b ra n e j  d rog i .  Z agad n ien ia  spo łecz­
ne tej  m ia ry ,  co  sp ra w a  religijności m ło d e g o  p o k o le ­
nia,  sp raw a  u c h ro n ie n ia  r o d z in y  ( ro z w ó d ) ,  s ta n o w ią  
oś z n a n y c h  jego powieści ,  „ E ta p e "  (1902), „ D iv o r c e ” 
(1904).

B o u rg e t  nie u m ie  h a r m o n i jn ie  łączyc  swego a p o ­
s to ls tw a  ze sz tu k ą  pow ieśc iop isa rza .  Za p r z y k ła d  m o ­
że s łużyć w łaśn ie  p r o b le m  ro z w o d u .  A k tu a ln y  jest 
we F ra nc j i  u sc h y łk u  K I K  w iek u  w z w ią z k u  z w p r o ­
w a d z e n ie m  p ra w a  ro z w o d o w e g o .  L i te r a tu r a  p r o t e ­
stu je :  p ro te s tu ją  k a to l ik  B o u rg e t  i p r o t e s t a n t  R o d .  _
0  ileż silniej  d o  nas m ó w ią ,  dziś jeszcze, dw a to m y  
R o d ‘a:  „La vie  p r iv ee  de M iche l  Teiss ie r"  (1S93), „La 
secondc vie  de M . Te iss ie r1; (1894), k t ó r y c h  a u to r  
m e  w y p o w ia d a  sw ego zdan ia  o d  p ie rw sze j  s t ro n y ,  
nie s taw ia  tezy ,  by  ją w pow ieśc i  u d o w o d n ić .  Bodaj,  
ze ta w łaśnie  n iez ręczność  najwięcej  d rażn i  u B our-  
g e t ‘a. M ię d zy  F ra n c e ‘m  i L o t i ‘m ,  jego miejsce a r ty -  
Etyczne n ie  należy  do  p ie rw sz o rz ę d n y c h .  C o r a z  w ię ­
cej z re sz tą  g łosów współczesne j  k r y t y k i  do s t rzeg a  je- 
- o  w a r to ść  p rz e d e w s z y s tk ie m  w d w u  to m a c h  p ra c  
K ry ty c z n y c h ,  „Essais de psycho log ie  c o n te in p o r .u n e
(1933-5). , . . . . .

P o m im o  t y c h  zas t rze żeń ,  m u s im y  się odm esc  z 
sz acu n k iem  d o  p ó łw ie k o w e j ,  św iadom ej  i k o n s t r u k ­
ty w n e j  p r a c y  z m a r łe g o  pow ieśc iop isa rza .  M iała  i o n a  
swój d r a m a t :  d o  o s ta tn ic h  lat , B o u rg e t  n i e z m o r d o ­
w an ie  pisa ł c o ra z  słabsze powieśc i .  N a d  świeżą m o ­
giłą, M. M a r t i n  du G a r d  p r z y p o m n ia ł  to  o s t ro ,  m o ż e  
z b y t  o s t ro .  O d  la t ,  „M . B o u rg e t  se su rv iv a i t .“ (N o u -  
te i le s  L it te ra i re s ,  28. X II .  1935).

P oucza jące  są z re sz tą  l iczne a r t y k u ł y  pośw ięcane  
obecn ie  B o u r g e t ‘o w i  w pras ie  f rancusk ie j .  S ym pat je
1 a n ty p a t je  w y s tę p u ją  o s t ro  w s to s u n k u  do  ludz i  o 
z d e c y d o w a n y m  k ie r u n k u ,  a t a k im  by ł  B ourge t .  N  a - 
szej sy m p a t j i  n igdy  nie  dosyć  dla ap os to ła  z d r ó w )  eh 
idei, ry c e rz a  k a to l i c y z m u  i w ro g a  sc h ed y  r e w o lu c y j ­
nej  r . 1789.

A  w o b e c  n iedociągn ięć  a r ty s ty  i p isa rza ,  jedno  
s łow o o b r o n y :  d ra m a ty c z n o ś ć .  Z ro z u m ie n ie  w alk i ,  
k tó r ą  jest życie,  zach w a lan ie  t r u d n y c h  d ró g  w ię k ­
szego o p o ru .  B e zczy n n e  b o h a te r k i  b o d u a r ó w  i salo­
n ó w ,  p r z e d w o je n n e  k o b ie ty  b o u rg e to w sk ie ,  n a w e t  
one —  u m ie ją  k o n t y n u o w a ć  d o b r ą  t r a d y c ję  f ran c u sk ą ,  
t a k  u nas n ie d o cen ian y  u r o k  s ta rego  C o rn e i l le  a. 
C o rne i l le  m a  też  in n y  ep i te t  we Franc j i ,  m ó w i  się
0 n im :  wielki.  W ie lkość  Pawda B o u rg e t  w y w o d z i  się, 
m iędzy  in n e m i ,  z walki ,  k t ó r ą  w  życ iu  d os trzega ł
1 cenił.

O D  R E D A K C JI.
R ecenz ję  d o b re j  s z tu k i  „S zesn as to la tk a"  (T e a t r  

Polski  w P o z n a n iu )  p ió ra  S tanisława O d r o w ą ż a  i d a l ­
szy ciąg p r a c y  dr .  K az im ie rza  Bróssa „M ieros ław sk i  
w in ie n  czy  n iew in ien?"  z a m ie ś c im y  w n a s t ę p n y m  
n u m e rz e .

P n p i n y  o uregulowania prenumerat*!

Z ag adn ien ie  s to s u n k u  k u l t u r y  lud o w e j  do  k u l t u r y  
miejsk iej  c o ra z  więcej zysku je  na  w adze .  Stale o b s e r ­
w u je m y  w całokszta łc ie  ro z w o ju  k u l t u r  n a r o d o w y c h  
p r z e r o s t  t reści  u rb an is ty czn e j .  P o p ro s tu  silniejsza 
e k s p an sy w n o ś ć  i w iększe  m ożl iw ośc i  ew o lu cy jn e  s p r z y ­
jają ro z w o jo w i  o s ta tn ie j .  O b e c n ie  zaszły p e w n e  
z m ia n y  w zakres ie  us ta lan ia  w spółza leżnośc i  i w z a ­
je m n e g o  s to s u n k u  o b u  ty c h  k u l tu r .

Z ad an iem  n in ie jszych  uw ag  jes t  w y ty c z e n ie  r a m  
z agadn ien ia .  Z a m y k a m y  ten  p r o b le m  w nas tępu jącej  
a l t e rn a ty w ie :  u rb an izac ja  czy  ru s ty f ik ac ja  k u l t u r y .

j u ż  na w s tęp ie  m o ż n a  pow iedz ieć ,  iż sfery  w p ł y ­
w ów , jak ie  ro z ta c z a ć  będą i m uszą  w z a jem n ie  k u l t u r a  
l u d o w a  i k u l t u r a  miejska ,  nie  u t r w a lą  się bez p e w n e ­
go r o d z a ju  walki .  G łó w n y m  ceiem  w alk i  t y c h  k u l ­
t u r  będzie  w y tw o r z e n ie  tak ie j  k u l t u r y ,  k tó r a b y  s k u ­
piała  w sobie n a jw ar to śc io w sze  treści  o b u  k u l tu r .  
Treści k u l tu ra ln e ,  d o s ta rc z a n e  p r z e z  m ias to  i wieś, 
z łożą  się w sum ie  n a  t.  zw .  k u l tu r ę  n a ro d o w ą .

A d a m  G o l tz  p r z e d  p r a w ic  s tu  la ty  zw raca ł  uw agę  
na  n iebezp iecz eńs tw o ,  jak ie  s ta n o w i  d la  całości k u l ­
t u r y  n a ro d o w e j  j e d n o s t r o n n a  k u l t u r a  u rb a n i s ty c z n a ,  
ekspansyw nie jsza  od  k u l t u r y  wiejskie j,  czy  jak  inni  
n azyw a ją ,  ludow ej .  I p isze :  „ R ó ż n o ro d n o ś ć  ich  p o ­
życia ,  p rz e w a g a  m ias ta  n a d  wsią, lub  o d w r o tn i e ,  szcze­
g ó lną  cechą n a p a w a  lu d y  chrześc ijańsk ie j  cywilizacji .  
M iłość p ra w d z iw ie  m a łż e ń s k a  z  u z n a n ie m  p ra w  o b o j ­
ga przysz łośc i  dz ie jów  jest  z a d a n ie m "  („B ib l jo tcka  
W a rsz a w sk a " ,  1842).

T a k .  U z n a ć  t r z e b a  p r a w a  o b u  ś rodow isk  spo łecz­
n y c h  w tw o r z e n iu  k u l t u r y  n a ro d o w e j .  B czw ą tp ien ia  
k u l t u r a  m ie jska ,  ja k o  w y tw ó r  raczej i n te le k tu  niż  
i n s t y n k t u  i uczucia ,  jest nalej  p o su n ię ta  w sw y m  r o z ­
w o ju  i ja k o  taka ,  r o z p o rz ą d z a ją c  w iększą  su m ą  treści 
k u l tu r a ln y c h ,  d o ty c h c z a s  k u l tu r ę  l u d o w ą  —  k u l tu r ę  
wsi, —  p rz y t ła c z a ła .  K u l tu r z e  lud o w ej  p r z y p a d ła  
ro la  odśw ie żan ia  k u l t u r y  miejskiej , u su w an ia  z a t r u ­
t y c h  jej dz iedz in ,  czy  też p rz e ja s k ra w io n y c h ,  w y n a ­
t u r z o n y c h  fo rm .

W id z ieć  w  tej  p r a c y  oczyszczającej  wsi, m o ż n a  
p e w n e g o  ro d z a ju  s p ra w d z ia n  w ar to śc i  k u l t u r y  m ie j ­
skiej. O k a z a ło  się p r z y te m ,  że k u l t u r a  mie jska  p r z y ­
nosiła n a  wsi dezorgan izac je ,  r o zk ład ,  w id o c z n e  dziś 
na  w s zy s tk ich  po lach  ludow ej  k u l t u r y .  T e m u  nie da 
się zap rzeczyć .

A le  k u l tu r a  u rb a n is ty c z n a  p o i ia d a  w  sobie o g ro m  
treści  d o d a tn ic h .  C h o d z i  o to ,  aby  treści  tc  p r z e ­
szczepić  na  wieś. S ta łaby  się w te d y  k u l t u r ą  lu d o w ą  
n i e ty lk o  w ar to śc ią  d r u g o rz ę d n e g o  tw o rz e n ia  się k u l ­
t u r y  n a ro d o w e j ,  ale p ie rw sz o rz ę d n ą ,  k ie ru jącą .  W  
tern tk w i  ó w  p o s tu la t  przysz łośc i ,  k tó r e g o  spe łn ie­
nie uw aża ł  G o l tz  za  sp ra w ę  kon ieczn ą .

Z  tern łączy  się k w es t ja  jakości  k u l t u r :  m ie jsk ich  
i w ie jsk ich .  W  każde j  z nich  u ja w n ia  się d w o is to ś ć  
j akośc i :  w miejskiej  —  p rz e w a g a  ilości t reści  k u l t u ­
r a ln y c h  nad  ich w ar to śc ią ,  a w lu d o w e j  —  p r z e ­
w aga d o d a tn i c h  treści  k u l tu r a ln y c h ,  acz ich w y d z ie ­
lić się da o  wiele m nie j ,  n iż  w  miejskiej.  W s zak  k u l ­
t u r a  w iejska jest silniejszą od  k u l t u r y  miejskiej  w sp ó ł ­
cześnie ty lk o  p o d  w zg lędem  jęd rnośc i ,  świeżości i 
z d ro w ia .  P o z a te m  k u l t u r a  lu d o w a  stoi o wiele n i ­
żej, —  (p rz y c z y n a  tk w i  w n a tu r a ln y c h  w a r u n k a c h  
b y to w a n ia  i ewolucji  te jże k u l tu ry ) ,  —  t a k ,  żc nie 
da ło b y  się w o d d z ia ły w a n iu  i p r z e n ik a n iu  w za je rn-  
n e m  ty c h  k u l t u r  u n ik n ą ć  w ażne go  n ieb ezp iecz eń ­
s tw a :  m ian o w ic ie  k u l t u r a  lu d o w a  p rz y ję ła b y  z  k u l ­
t u r y  miejskiej  ty lk o  p ie rw ias tk i  b ły sko t l iw e ,  z e ­
w n ę t r z n e ,  a więc zasadn iczo  d e s t ru k ty w n e .  W p ły w a  
na  tak ie  u k sz ta ł to w a n ie  się treści  o b u  k u l t u r  r ó ż n o ­
r o d n o ść  ich genezy,  n a  co ju ż  zw raca l i śm y  uwagę,  żc 
k u l t u r a  wiejska —  to  w y t w ó r  in te le k tu ,  a k u l t u r a  
l u d o w a  —  raczej i n s ty n k tu ,  uczucia ,  d o  czego p r z y ­
c z y n ia  się jej ciągły i b ezpoś re dn i  zw ią z e k  z  z iem ią ,  
z n a t u r ą .  T u  tk w i  też  p r z y c z y n a  ow e j  dwois tośc i  
k u l t u r  m iejsk ich  i wiejsk ich ,  k tó r e j  w n e t ,  a m o ż e  
wcale  nie  da się u suną ć  z pe łn i  k u l t u r y  n a ro d o w e j .

C z y ż  w obec  tego  m o ż n a  rea l izow ać  z o r g a n iz o ­
w ane ,  w z a je m n e  o d d z ia ły w a n ie  spo łe czn y ch  ź ró d e ł  
k u l t u r y ,  a więc, m ias t ,  m ias teczek  i wsi, w akcie  p o d ­
n osz en ia  s t a n u  k u l t u r y  n a ro d o w e j?  —  oczyw iście  nie.  
R a cze j  na leży  zacieśnić  się w p o d n o s z e n iu  k u l t u r y  
n a r o d u  do  p o sz czeg ó ln y ch  reg jo n ó w ,  ce n t ra l iz u ją c  w 
n ich  k u l tu r ę  i, czyn iąc  je o ś ro d k a m i  k u l tu r a ln e m i  
p o p r z e z  u św ia d am ian ie  t y lk o  o  i s to tn y c h ,  z a ra z e m  
n a jw a r to śc io w s z y c h ,  z d o b y c z a c h  m a te r ja ln e j ,  d u c h o ­
wej  i spo łecznej  k u l tu ry .  N a tu r a ln i e  ro zsze rzan ie  
w ar to śc i  i t reści  k u l t u r a ln y c h  w  n a ro d z ie  z a p o m o c ą  
z d o b y w a n ia  p r z e z  d a n y  rcg jon ,  —  p o t r z e b n y c h  ty l ­
k o  dla  n iego, —  treści,  będzie  się d o k o n y w a ło  już
całk iem  o rgan iczn ie ,  —■ ja k o  w y n ik  p o t r z e b ,  p r a ­
gn ień  i u p o d o b a ń  danego  rcg jo n u :  m ias ta ,  wsi lub
k o m p le k su  m ias t  i wsi.

R o z w ią z a n ie  zagadnien ia  leży więc we w za- 
j e m n e m  p r z e n ik a n iu  treści  k u l t u r :  miejsk iej  i w ie j­
skiej,  o c zem  d e c y d o w a ć  będzie  u św ia d o m io n a  wola 
p o sz c z e g ó ln y c h  reg jo n ó w .  N a  tej p la t fo rm ie  łączyć 
m o ż n a  p r o b le m  u rban izac j i  i ru s ty f ikac j i  z reg io ­
n a l iz m e m  i k u l t u r ą  n a ro d o w ą .  R o la  r eg jo n a l izm u  b i ­
dzie  w t y m  procesie  b a rd z o  znacz ną .  G d y ż  o n  n a j ­
d o k ład n ie j  p rz e f i l t ru jc  treści k u l t u r y  miejsk iej  i w iej­
skiej,  w y k a z u ją c  tern sa m em  ich n a ro d o w ą ,  ż y c io w ą  
w ar to ść .  W  te n  sposób  teza  u rb an izac j i  i n i s ty -
fikacji  zyska  realne p o d s ta w y ,  dzięki  cz e m u  u n ik n ie  
się w  k u l tu r z e  n a ro d o w e j  jednol i tośc i  u rb a n is ty c z n e j  
k u l t u r y  i p rzeszczep ian ia  jej t reści  u je m n y c h  do  k u l ­
t u r y  ludow ej .

Pod światło...
lfecfysfcrec/e

Szereg p rzeds ięw zięć  z za k re su  b u d o w n ic tw a  i p ra c  
p u b l i c z n y c h  w  naszem  p a ń s tw ie  z n a m io n u je  niel icze­
nie  się z za sadn iczem i w y m o g a m i  uży tecznośc i .  T e z ę  
tę  p o z w o l im y  sobie z i lu s t ro w a ć  p a ro m a  p r z y k ła d a m i .

G ło śn a  s p r a w a  b u d o w y  ś redn icow e j  linji  k o le jo ­
wej W a r s z a w y ,  biegnącej tu n e le m  p o d  m ia s te m .  W ie ­
le m i l jo n ó w  to  dz ie ło  poch ło n ę ło .  Jeszcze b u d o w a  
nie jest sk o ń c z o n a  ca łkow icie .  Is tn ie je  m oż l iw ość ,  że 
w n a jb l iż sz ym  czasie a k tu a ln a  będzie  k w es t ja  b u d o w y  
m e t r a  s to l icy  o k i e r u n k u  ju ż  z a p r o j e k t o w a n y m  p rz e z  
u rb a n i s tó w :  M a r y m o n t  - M o k o tó w .  M e t ro  będzie
m u sia ło  p rzejść p o d  tu n e le m  k o le jo w y m ,  czyli  na 
g łębokości  4— 5 p ię te r  p o n a d  p o w ie rz c h n ią  ul icy, w  
p u n k c ie  na jb a rd z ie j  o ż y w io n y m .  N i k t  —  m n ie m a ć  
na leży  —  nie będzie  się z b y t n i o - k w a p i ł  n a  ten  sp a ­
ce r  w  dół,  c h y b a  że s to l ica  za fu n d u je  m ie sz k a ń c o m  
w in d y ,  c o p ra w d a  będzie  t o  k o sz to w a ło ,  ale inaczej  
ju ż  t e raz  nie będzie  m o ż n a  s p r a w y  ro zw iązać .  S z k o ­
da,  że  nie p o m y ś la n o  daw n ie j  n ieco  (p rze d  b u d o w ą  
linji  ś redn icow e j) ,  że k o le j  o b w o d o w a  o d  p o łu d n ia  
(p rzez  S iekierki)  zad o śću czy n i łab y  p o t r z e b o m  s to ­
sow nie j  i n iew ą tp l iw ie  tan ie j ,  a bez  k r z y w d y  dla  
m e t r a  i w arsza w ian .

S ław na  ju ż  jes t  dziś h is to r ja  ko le jk i  l inow ej  z 
K u ź n ic y  n a  K a s p ro w y  W ie rc h .  C a ła  o p in ja  p u b l ic z ­
na  w y p o w ied z ia ła  się p r z e c iw k o  niej  —  coż jed n ak  
to  znacz y .  K toś  kędyś  p o w ied z ia ł :  m a  b y ć . . .  i b ę ­
dzie.

R ó w n ie ż  b r a k  uzasad n ień  r z e c z o w y c h  ko le i  
Porz ecze  •— D ru sk ie n ik i ,  odd an e j  w  r. 1934 do  u-  
ż y t k u  —  gdy  się m a  n i e s k o ń c z o n ą  m n o g o ść  p r a w d z i ­
w y c h  p o t r z e b .  J e d y n y m  a r g u m e n te m  —  ch y b a  ty l ­
k o  legenda.

D u ż y m  n a k ła d e m  p racy  i p ien ięd zy  w y b u d o w a n o  
szereg e l e w a to ró w  z b o ż o w y c h  (Lublin ,  K u tn o  i td .) ;  
m ia ły  on e  s łużyć  specjalnej  po i i tyce .  P o w ia ł  i n n y  
w ia t r .  K on cep c ję  z a r z u c o n o .  E le w a to ry  stoją  —  
puste .

P e w n eg o  p ięk n eg o  dn ia  z d e c y d o w a n o  p rzen ieść  
R a d o m s k ą  D y re k c ję  P . K. P. d o  C h e łm n a  Lub. 
W y b u d o w a n o  t a m  n o w ą ,  p i ę k n ą  dzie ln icę  m iasta .  
O s ta te c z n ie  D y re k c j i  nie p rzen ie s iono .  S to  k i l k a ­
dzies iąt  g m a c h ó w  i d o m ó w  p u s tk a m i  świeci —  idzie 
w  ru inę .

W  G d y n i  m a  by ć  b u r z o n y  d w o rz e c  k o le jo w y ,  bo 
o k a z a ł  się za  m ały .  C z y  tego  nic m o ż n a  by ło  p r z e ­
w idz ieć  p a rę  la t  wcześniej.

Z n a n a  jes t  p o w szech n ie  k w es t ja  kom asac j i  wsi, 
p r z e p r o w a d z a n a  z  o lb r z y m im  w p ro s t  n a k ła d e m  p ie ­
n iędzy ,  by w y jść  nareszcie  z obcęg ó w  szach o w n ic .  
T r u d  t o  d a r e m n y ,  b o w iem  nie o k re ś lo n o  u s ta w o w eg o  
m in im u m  n iepodz ie lnośc i  g r u n tó w .  J u t r o  z a te m  pan  
X . 7. dz ia łk i  5 wsi S k o m a so w a n e j  ożeni  się p a n ią  J. 
z dz ia łk i  7 tej  wsi. O t r z y m a  w  posagu  p aręse t  p r ę ­
t ó w ;  ró w n o cześ n ie  pan  Z. z dzia łk i  6 podz ie l i  swe 
10 m o rg o w e  g o sp o d a rs tw o  p o m ię d z y  4 dzieci,  k tó r e  
nie  m a ją  n ic  p r z e c iw k o  t e m u ,  b y  p o łą c z y ć  się w 
s tad ła  ze z n a jo m c m i  sąsiadami z dz ia łk i4 ,  3 i 8. A 
w ięc  w r a c a m y  do  tego,  skąd z t a k i m  t r u d e m  w y ­
sz l iśm y —  d o  szachowinicy.

P rz y k ła d y  m o ż n a  m n o ż y ć .
J e d n o  zosta je  n ie z b y t  d y s k r e tn e  p y ta n ie :  —  c h y ­

ba t o  w szy s tk o  czyn i  się p ę to ,  by  o b r z y d z ić  o s ta ­
teczn ie  życie o b y w a te lo m ,  k t ó r z y  m ają  czasem śm ia­
łość m yśleć  o tern i ow em ?  C ó ż  z rob ić ,  gdy  c o raz  
więcej ludzi  w Polsce myśli  . . .

A D A M  M A R C I N K O W S K I ,  L U B L IN .

S m o a d l a D i m S a
B R A T N IE J  P O M O C Y  W .  S. H.

p o l e c a  o b i a d y  
s m a c z n e  i t a n ie .

[ n m  ©

F . S K d l j j ®

C e n t r a l a  Ż a r ó w e k
K. D O N A T  

P O Z N A Ń
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— M. S M O L A R S K I :  „ H a n n a  K rz e m ie n ie c k a  —  

D zie je  myśli  i tw ó rc z o ść " .

K s iążka  Sm olarsk iego ,  m ająca  c h a r a k t e r  rno-  
n ogra t j i  tw órczośc i  H .  K rzem ien ieck ie j ,  zas ługuje  na  
u zn an ie  —  a u to r  p o d c h o d ź :  do  tw ó rczo śc i  H .  K r z e ­
m ien ieck ie j  o d  w e w n ą t r z ,  co jest b a rd z o  słuszne i 
usiłuje,  z re sz tą  ca łk iem  tra fn ie ,  u jąć  n a jp ro s ts z e m i  
ba rw a m i  jej p o s ta w ę  t w ó r c z ą  na  tle w spółczesnośc i .  
K o n s e k w e n c ja  w p r z e p r o w a d z a n iu  ro z w a z a ń  jest  w y ­
raźn ą .  —  Cała  k s iążka  p rz e sy c o n a  jest en tuz jazm em - 
d la  tw ó r c z y n i .  W  sw ych  ro z w a ż a n ia c h  S m o la r ­
ski sk ła n ia  się do  n a rzu cen ia  c z y te ln ik o w i  m e t o ­
dyczne j  r o z p ra w y  dyskusy jne j ,  p r zed s taw ia ją c  K rz e ­
m ien ieck ą  w jakna j lepszem  świe tle . —  Po  p r z e z  ca łą  
książkę ,  d a r e m n ie  szuka l iśm y ,  bodaj  jednego  b r a k u  
—  luk i  w  w a r to śc iac h  d u c h o w y c h  tw ó rczo śc i ,  a r a ­
czej w jej  o b ra z ie  n a s z k ic o w a n y m  p r z e z  S m o la r ­
skiego. D o  książki  tej  na leży  p o d c h o d z ić  ze  s t a n o - ,  
w isk a  k r y ty c z n e g o ,  m o ż e  tern  więcej d la tego ,  że 
Sm o la rsk i  z b y t  wiele w idz i  w  tw ó rczo śc i  H .  K r z e ­
m ien ieck ie j  k o m p l ik a c y j  w e w n ę t r z n y c h  duszy,  a w ięc  
m o t y w u  f i lozo f icznego  i p syc ho log ic znego .  A  dalej-, 
—- Sm o la rsk i  p o d k re ś la  si lną i n d y w id u a ln o ś ć  — 
a tern sa m e m  o ry g in a ln o ść  w tw ó rc z o śc i  p i s a rk i r  
luźne  rzuca jąc  uwagi o  p e w n y c h  z w ią z k a c h  z f i lo-  
zof ją  N ie tschego .  S zkoda ,  że a u to r ,  p ra c u ją c y  za ­
p e w n e  dość d ługo nad  tw ó rczo śc ią  H .  K rz e m ie n ie c ­
kiej, n ie  r o z p a t r z y ł  się g ru n to w n ie j ,  czy  aby  ta, nie­
m a  na  sobie z n a m io n  obcego du ch a .  Ż a ło w ać  r ó w ­
nież w y p a d a ,  że S m olarsk i  nie  u w zg lędn i ł  kwestji-  . 
s ty lu  K rzem ien ieck ie j ,  b o w ie m  na  t y m  p u n k c ie  n ie­
t r u d n o  dojść  d o  o d sz u k a n ia  w z o r ó w ,  jak  ró w n ie ż  
ocen ić  język ,  ś ro d k i  ekspresji  —  b a rw n o ś ć  i td .  —  
P o z a  d r o b n e m i  zas t rze żen iam i k s ią żk a  t a  jest dob rym -  
o d d a n ie m  c a ło k s z ta ł tu  tw ó rc z o śc i  H .  K rz e m ie n ie c k ie j ,  
i r zuca  n ie raz  wcale c iekaw e  t ło  na jej życie, czego  
bez w y z y s k a n y c h  p rz e z  S m olarsk iego  d o k u m e n t ó w  
nie m o g l ib y śm y  w y c z y ta ć  p o m ię d z y  w iersza m i jej 
powieści .  B. T .

MARJAN ŁEBKOWSKI, POZNAŃ

z o r e n y
A d r ia n a  L e c o u v re u r .  —  R ose  Marie .  — K a t a r z y n *  

Jarboro w  „A idz ie" .

W y s ta w io n a  o s ta tn io  p ię k n a  o p e ra  C i le‘a „ A d r i a ­
na  L e c o u v re u r “  sp o tk a ła  się z go rącą  s y m p a t ją  św ia t*  
m u z y c z n e g o  P o z n a n ia ,  tem b ard z ic j ,  że  d y re k c ja  t e ­
a t r u  nie  szczędziła  t r u d u  i s t a ra ń ,  by  to  n ie z n a n e  
jeszcze w  Polsce dzieło  uk a z a ć  w o d p o w ie d n ie j  szacie  
d e k o racy jn e j ,  uw zg lędn ia jąc  w łaśc iw y p o d z ia ł  ró l  i 
b a rd z o  su m ie n n e  o p ra c o w a n ie  m u zy czn e .

O p e ra ,  m im o  zawiłej  akcji ,  posiada  wiele c iek a ­
w y c h  m o m e n t ó w ,  zg rab n ie  w y re ż y s e ro w a n y c h  p r z e z  
p. J a n o w s k ą -K o p c z y ń s k ą .  G łó w n e  ro le  s p o c zy w a ją
w  ręk ach  p p . : S tani  Z aw ad zk ie j ,  R o c ss le r -S to k o w -  
skiej, G o łęb iow sk iego ,  C i r in a ,  K arp ack ieg o  i G r u ­
szczyńsk iego .

N a  szczególną  uw agę zasługuje bale t  u k ła d u  M a ­
k sy m il ia n a  S ta tk iew icza .  K ie r o w n ic tw o  m u z y c z n e
—  w w y t r a w n y c h  ręk ach  dy r .  D r .  L a to szcw sk icg o ,

O p e r e tk a  F r im la  „ R o s c -M a r ie "  cieszy się w  P o ­
z n a n iu  n ic z w y k lc m  p o w o d z e n ie m .  C a łość  —  e fe k ­
to w n a ,  d o b rz e  w y r e ż y se ro w a n a  i o d e g ra n a ;  d e k o ­
racje boga te  i p iękne ,  b a le t  in te re su ją c y  i u r o z m a i ­
cony .

G łó w n e  ro le  k re u ją  pp . :  M usie lcw ska lub  K a u -  
p ó w n a ,  M a je l i r z a k ó w n a ,  T ro ja n o w s k a ,  P e te r ,  Sendec-  
ki , H o r s k i ,  C i r in  o raz  Szerszyńsk i  i K rysz to f .

Całość p ro w a d z i  k a p e lm is t r z  W .  B uc h w a ld .

W y s tę p y  K a ta r z y n y  J a r b o r o  w  „A idz ie"  na leżą  
do  n a jc iek aw szy ch  w o b e c n y m  sezonie. Pani J a r b o ­
ro  o b d a r z o n a  jest s i lnym  g łosem; —  gra jej, n ie c o  
m o ż e  c h w i lam i  p rz e ja sk ra w io n a ,  w y w o ły w a ła  d u ż y  
e fe k t  i z a c h w y t  publ icznośc i .
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